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R ZEC ZY  ST A R O Z Y T N IC Z E .— Opis starożytn o­
ści znajdujących się w K rólestw ie P olsk iem  
(.ciąg dalszy).

CZĘSC UK ZĘDO W A.

Dymisjonowany porucznik Zdanowicz, by­
ły burm istrz M arkuszowa (w gub.Lubelskiej), 
mając sobie dowiedzionem, że nie tylko brał 
udział w buncie, lecz żc był przewódcą w czę­
ści południowej gubernji Lubelskiej i dowo­
dził buntownikam i w bitwio pod Słupczą 
(niedaleko Zawichostu), został skazany przez 
sąd wojenny na karę śmierci.

J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W ie l k i  K s ią ż ę  
Namiestnik, zważywszy, że porucznik Zda­
nowicz sam oddał się w ręce W ładzy, raczył 
zniżyć karę o dwa stopnie, łagodząc ją  na 
20 lat ciężkich robót.

Komisja Rządowa Przychodów i Skarbu. — 
Zawiadam ia: iż K asa Główna K rólestw a w W ar­
szaw ie, w Gmachu Komisji Rządowej P rzy ch o ­
dów i Skarbu m ieszcząca się, oraz w szystk ie K asy  
G ubernjalne, upoważnione zostały  do przyjm owa- 
nia> aż do dalszego czasu, wszelkich w zastępstw ie  
Kas P ow iatow ych należności, i do udzielania na to 
w noszącym , kw itów  sznurowych. Każdy w ięc, ko­
m u byłoby dogodniej, przypadającą od niego na­
le ż n o ść , zam iast do właściwej K asy Pow iatow ej, 
Wnieść, bądź do K asy Głównej K rólestwa, bądź do 
Kasy G ubernjalnej właściwej G ubernji, m oże to 
uczynić. —  z poi. D yrektora Głównego Prezydują- 
cego, R zeczyw isty  Radca Stanu Janiszewski.— 
D yrektor K ancelarji, Radca Stanu Parzelski.

R zeczyw isty R adca Stanu Naboków, M istrz  
Dw oru J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , przybył z  P e ­
tersburga.

7, P etersburga , 2 0  Maja.
W c z o ra j  we W to r e k ,  dnia 7 maja (V. s .) , ba­

ron de P lessen , poseł nadzw yczany i pełnom ocny  
m inister N . K róla D uńskiego, pow róciw szy na swe 
stanow isko, m iał zaszczyt być przyjmowanym na 
p o s łu c h a n iu  przez N a j j a ś n ie j s z e g o  P a n a .

Najpoddanniejsze pisma.
Od włościan rządowych troickiej włości, 

w gubernji i powiecie riazańskim.
W a s z a  C e s a k s k a  M o śc i!

Słyszeliśm y że n iebezpieczeństw o zagraża Rosji.
N a j m i ło ś c iw s z y ,  ubóstw iany M o n a r c h o !  w ra­

z ie  rzeczyw istego n iebezp ieczeństw a ojczyzny, go­
towiśm y, na pierw sze T w e  słow o, ponieść ofiarę 
z sieb ie, z dzieci naszych i całego naszego m ienia, 
żeby obronić całość i n ietykalność C esa rstw a  R o­
syjskiego.

KZECZY STARO ZYTNICZE

Przyjm , W i e l k i  M o n a r c h o , uczucia  n ieogran i­
czonej m iłości ku  T o b ie , polegnij na naszej n ie ­
wzruszonej w ierności i n iech B óg  pow ali pod T w e  
nogi każdego nieprzyjaciela i wroga.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o śc i

wierni poddani.”
(N astęp u ją  podpisy , głowy, asesora i wybranych  

w łośc i).

Od włościan rządowych jamskiej włości, 
gubernji i powiatu riazańskiego.

W a s z a  C e s a r s k a  M o ś c i,
M o n a r c h o  i  D obroczyńco!

D oszła  do nas wieść, że z le  życzący Rosji my­
ślą skorzystać z zaburzeń P olsk i, na szkodę w ie l­
kiej naszej ojczyzny.

Słyszeliśm y także i to , że T y , m iłosierny C e ­
s a r z u , w dniu uroczystym  W ielkiej N o cy , zapo­
m inając o w szystkiem , udzieliłeś winowajcom S w e  
M o n a r s z e  przebaczenie.

W ielk iem  i św iętem , N a j j a ś n i e j s z y  P a n ie , jest  
T w e  nieograniczone m iłosierdzie; lecz  gdyby i to  
nie wstrzym ało wrogów naszych, n atenczas,W i e l k i  
M o n a r c h o , pow stan ie  za C i e b i e  i Rosję, ca ły  lud 
rosyjski. N ie  po raz pierwszy zdarzy mu się bro­
nić piersiam i naszą św iętąR osję; obroniem y ją  i te ­
raz, N a j j a ś n ie j s z y  P a n ie , z pom ocą B ożą, a ze 
sław ą.

D la  tego na pierw sze T w e  słowo, oddam y T o­
b i e , ubóstw iany M o n a r c h o , wszystko — i życie  
sw e i majątek; znów zgrom adzim y się w hufce lu ­
dow e, a pod sztandarem  K rzyża i T w e g o  im iena, 
dow iedziem y wrogom  R osji, że granice jej ustalone  
są w piersiach ludu rosyjskiego, i dla tego targn ię­
cie  się  na nie, j e s t  targnięciem  się na jego życie- 

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o śc i

wierni poddani.”
(Następują podpisy).

Od włościan rządowych grygotjewskiej włości,
w zarajskim powiecie riazańskiej gubernji.

„"W a s z a  C e s a r s k a  M o ś c i!
Słyszeliśm y że n iebezp ieczeństw o, zagraża Rosji. 

N a jm ił o ś c iw s z y  M o n a r c h o  ! w razie rzeczyw i­
stego niebezpieczeństw a, na pierw sze T w e  słowo, 
dla obrony R osji gotow iśm y ponieść w ofierze i 
siebie i ca le swe m ien ie.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

wierni poddani.”
(N astępują podpisy).
P rzy  tem piśm ie przedstaw iono sum ę sto sześć­

dziesiąt dwa ruble, ofiarowaną przez w łościan gry- 
gorjewskiej w łości, na korzyść ranionych w Polsce  
rosyjskich wojowników.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Opisy zabytków Starożytności, przezDeiegacjg
wysłaną z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w G u b e r n j i  L u b e l s k i e j  

w latach 1844 i 1846.
P o w ia t  L u b e l s k i .

Miasto gubern ja lne Lublin.
(C iąg  d a lsz y , p a trz  N r .  1 14).

Bram a R ybna z ulicy Grodzkiej na R ybną 
prowadząca, pewnie także nio zamykała mia­
sta, alo służyła dla dogodnego połączenia 
wspomnionych ulic. Zasklepiona w połowie 
mu rem kamienicy iNro 80, a w połowie dru­
giej takimże murem kamienicy pod N -rem  5 
leżącej, tak dalece, że Utworzone nad nią mie­
szkalne izby, w połowie do jednej, a w poło­
wie do drugiej kamienicy należą.

Pochodzi z r. 1448.
B ram a Jezuicka ze wszystkich najwyższa, 

prowadziła tylko z ulicy do kościoła, i ta za 
bramę miejską uważaną być nio może, zwła­
szcza, że i wystawienie jej, o la t 200 od ob­
m urowania samego miasta jest późniejsze. 
Wznosząca się nad nią wieża jest dziełem 
dzisiejszych czasów, w roku 1826 z polecenia 
Rządu dokonanein. Po  zburzeniu starej Fary, 
wieża ta jest dziś najwyższą w całem mie­
ście.

Z samych murów, L ublin  niegdyś opasu­
jących  mało się nader dochowało. Część ich 
ju żw  roku 1611 król Zygm unt I I I  dozwo- 
b ł rozebraj; dla otworzenia dzisiejszych ulic 
• < zuickjiej i Królewskiej. Została tylko jedna 

asz a murowana, przez Komisję dobrego po- 
rzą .u  Jakubowi Koope obywatelowi L ubel­
skiemu, za opłatą  rocznego czynszu zip. 30 
prawem  wieczystem, roku 1786 nadana, i sła­
be ślady d ru g ie  oraz m uru obwodowego,

Ogólne sprawozdanie.
/

Dzienniki francuzkie, wyłącznie zajęte są 
spraw ą wyborczą, która aż do końca bieżą­
cego miesiąca będzie im przedstawiała obfity 
m aterja ł do zapełnienia kolumn. Pp. Thiers, 
Berrycr, Odilon-Barrot, M ontalambert, Ma­
rie, R em usat i inni, którzy dotąd zachowy­
wali się zimno względem instytucij Cesar­
stwa, obecnie uznali istniejący porządek rzo- 
czy i przysięgę na wierność złożyli. P . P er- 
s'o ny jednakże nie jest, jak  się zdaje, zado- 
wolniony z ich zamiaru wzięcia udziału w 
pracach Ciała prawodawczego, a kandydatu­
ra p. T h iersa , ja k o  m ającego  najwięcej popu­
larności, tego jak  go nazwał sam Cesarz Na­
poleon I I I  „historyka narodowego”, uznana 
została za godną energicznej walki. Po przeci­
wnych jej artykułach ogłoszonych w półurzę-

przy zejściu się ulicy Rybnej z Święto-Du- 
ską.

Ratusz starożytny, w którym  Burm istrz z 
W ójtem i Rajcami zasiadał iw  którym  się od­
bywały kadencyjne Trybunału Koronnego dla 
Małopolski posiedzenia, stoi w pośrodku stare­
go rynku, pomiędzy dwiema iniejskiemi bra­
mami. Budowla dosyć obszerna, prawie kwa­
dratowa, nieco tylko głębokością szerokość 
ściany frontowej przenosi. W ybudowało go 
także miasto z w łasnych funduszów w r. 1389, 
w samy m początku panowania królaW łady sła­
wa Jagiełły. P rzy restauracji zapanowania kró­
la S tanisława Augusta, starożytną powierzcho­
wność gmachu tego zastosowano do w arun­
ków nowszego budoivnictwa i odpowiedniemi 
przyozdobiono sztukaterjami, które się dotąd 
dochowały. Odnowienia późniejsze za Rządu 
Austrjackiego i pod Rządem teraźniejszym 
żadnych zmian znacznych av jogo budowie 
nie zaprowadziły. Ostatnia jego restauracja 
m iała miejsce w roku 1836 kosztem kasy Eko­
nomicznej miasta.

W gmachu tym  zakończył życie dnia 22
11 o w! Lu w  ’ >Wf  n l0.y apopleksją Jan Kocha- 

n  i.- <11*1 Sandomierski, znany ze swych 
P , lc. ufw°rów. Znajdują się tutaj także
poi ti ety królów, arcybiskupów i prezyden­
tów Tiybunalskich, w salach Trybunału ko­
ronnego pieiwo nio rozwieszono, dziś w pa­
kach pod strychem butwiejące 

Tu mieści Się dziś T rybunał Cywilny i Sąd 
Pokoju Lubelskiego Okręgu.

Niektóre z kamienic ratusz ton otaczają­
cych i stanowiących właściwy rynek starego 
miasta, z a s ł u g u j ą  także na uwagę pod wzglę­
dem budowy swojej. Na wielu dopatrzyć mo­
żna starożytne herby, wejścia otaczano mniej 
więcej m isternem i odrzwiami i dachy różne­
go rodzaju przedłużeniami murów zakryte. 
Najinteresowniojsze przecież pod tym wzglę­
dem są dwie kamienice:

1. Kamienica Nr. 12 , zwana kamienicą 
króla Sobieskiego—odznacza się szczególnem 
obramowaniem okien na pierwszem i drugiem

dowych dziennikach, list p. Persigniego do 
prefekta Sekwany umieszczony w Monitorze i 
rozlepiony na wszystkich ulicach drugiego o- 
kręgu wyborczego w Paryżu, stanowczo prze­
ciwko niej występuje. Zdaje się iż głównie 
pogłoska, że władza nie będzie stawiała prze­
szkód tej kandydaturze, a p. Dewinck, kan ­
dydata przez siebie postawionego inaczej w y­
nagrodzi, skłoniła m inistra spraw wewnętrz­
nych do ogłoszenia takiego energicznego li­
stu. W szelako powszechnie m niem ają, że 
wybór pp. Thiersa, B erryera i Marie jest nie­
wątpliwy.

W edług włoskiego dziennika Statnpa, rząd 
francuzki okazuje się skłonnym  do zawarcia 
konwencji z K rólestw em  W łoskiem  w celu 
przeszkodzenia organizowaniu się band roz­
bójniczych W posiadłościach rzym skich i 
wkraczaniu ich do prowincij neapolitańskicli. 
I/o/nVurpotwierdza to niejako,donosząc w bule- 
tynie, żo wojska francuzkie przedsięwzięły w 
porozumieniu z dworem rzymskim pewne k ro ­
ki w wspomnionym powyżej celu. L ist zaś z 
Rzymu, umieszczony w dzienniku Le Monde, 
zatem posiadający rękojmię wiarogodności, 
przedstawia zupełnie nowy program dworu 
rzymskiego, co do wrnjny domowej, dotąd u- 
trzymywanej w prowincjach południowych. 
Dopóki stronnictwo mające przewagę na dwo­
rze papiezkim, spodziewało się że przywróce­
nie na tron F rancisrka  I I  ułatwi powrót da­
wnego systemu i przyczyni się do przyłącze­
nia do państwa papiezkiego oderwanych pro­
wincij, dopóty popierało działania stronni­
ków Franciszka II. D zjś kiedy ostatnie n a ­
dzieje znikły, kiedy działania band ograni­
czają się na rabowaniu tak nieprzyjaciół jak  
i przyjaciół, stronnictwo wspomnione zaczy­
na myślić o innej polityce. Hasłem jej dziś 
jest. „Niech stronnicy dawnej dynastji naj­
zajadlej walczą przeciw zaborcom, niech ścią­
gają posiłki z Trjestu, Marsylji, Malty, lecz 
niech szanują terytorjum  rzymskie.” Oświad­
czenie to jest bardzo stanowcze. Zdaje się, że 
noty przesłane z Tuileries nie były obce 
przyjęciu tego postanowienia, które wskazuje 
iż zrozumiano, żc nionależy popierać, kilku 
nienajlepszej opinji band, kiedy sam Franci­
szek I I  i jego jenerałow ie, przesiadują w 
Rzymie, uznając niestosowność interwencji 
w obecnych okolicznościach.

Ciągłe zwłoki w przyjęciu korony greckiej 
przez księcia W ilhelm a Duńskiego, wywoła­
ły nowe wątpliwości co do pomyślnego re­
zultatu układów prowadzonych z dworem 
duńskim. La France, która ciągle utrzym yw a­
ła, żo trudności spowodowane przez wybór 
k s i ę c i a  W ilhelm a ua K r ó l a  g r e c k i e g o ,  nio da­
dzą się usunąć, zapewnia, iż teraz n a w e t  ga­
binet angielski stracił nadzieję ich przezwy­
ciężenia i dodaje, iż nowe poczyniono już pro- 
pozycje jednemu z dworów niemieckich. W e ­
dług Patrie, konferencja reprezentantów mo­
carstw  opiekuńczych, w tych dniach, rozpo­
cznie swe prace, opóźnione tylko z powodu, 
iż jeden z reprezentantów  nie posiadał od 
swego rządu iustrukcij, k tóre wszakże już mu 
zostały nadesłane.

Zapowiadane zmiany w gabinecie tureckim  
nie urzeczywistniły się; Fuad pasza pozostał 
m inistrem  wojny.

W  W iedniu utrzymują, że Cesarz osobiście 
otworzy posiedzenia rady państwa, której za­
raz gabinet złoży budżet na rok 186% to jest 
na czas od 1 listopada 1863 r. do końca gru­
dnia 1864 r. Gabinet spodziewa się, że rada 
państw a odeśle budżet ten do komisji, nie 
wdając się w rozprawy co do kivestji kom­
petencji, nim zaś komisja ukończy swą

piętrze. Obramowanie to wykonane z gipsu, 
przedstawia w licznych załamkach łuków, ró- 
żnokształtnych aniołkach i karjatydach, przy 
każdem prawie oknie odmiennych, znakomite 
bogactwo wyobraźni sztukmistrza. Nad środ- 
kowem oknem pierwszego piętra, znajduje się 
głowa rycerza w hełmie, z rysów bardzo do 
króla Jan a  podobna, w odpowiednich zaś jej 
położeniu medaljonach, mieszczą się herby: 
nad najbliższem oknem z lewej strony Lubicz, 
a dalej Mora; z prawej zaś nad obydwoma 
oknam i ozdobne tylko róże.

Kamienica ta  w początku X  V Ii-go  wieku 
była własnością M arka Sobieskiego ojca kró­
la Jan a  i o dwa jeszcze piętra była 'wyższą, 
k tóre w bieżącem stuleciu rozrzucono. W niej 
to wypoczywali Carowie Szujscy, na sejm do 
W arszaw y przez Żółkiewskiego wiezieni; w 
niej także miał główną kw aterę P io tr W ielki, 
w czasie wojny z Karolem X II-tym , który 
podówczas w Jakubowicach wiosce o 10 wiorst 
stąd odległej przebywał. Dziś ta  kamienica 
należy do Kobylińskich.^

2. Kamienica N- 80. Kamienicę powyższym 
num erem  oznaczoną także w rynku  stojącą, 
zdobią osobliwszego kształtu blanki, dach po­
dwójny zasłaniające, po bokach niby wieży- 
czkowatemi bastjonikami zakończone. Kam ie­
nica ta wchodząc w skład bram y Rybnej, w 
roku 1448 zbudowanej, wtedy także powstać 
musiała. Blanki przecież na niej, są widocz­
nie dziełem 17 wieku, a na ten czas A kta 
miejskie podają jej właścicielem jakiegoś G ry- 
zona, od którego Gryzonowską kamienicą się 
zwała. Dziś posiada ją  obywatel K acper D re­
wnowski.

K am ienica w rynku pod liczbą 16 stojąca, 
a ty lną  swoją stroną na ulicę Jezuicką >vy- 
cliodząca, ma od tej strony wmurowany na­
pis ze znakiem miejskim, do herbu niby po­
dobnym, cyframi S. M. i rokiem 1575.

Ponieważ siódemka w tym  napisie jest 
przewrócona, a wszystkie cyfry esami od sie­
bie porozdzielane, (jak to w średnich wiekach 
było zwyczajem) uważano go przeto za zagad-

pracę, kw estja siedmiogrodzka może być za­
łatw iona i rada państwa następnie uznana za 
ogólną;

(Ind. bel., IV. Z ., Sch. Z.)

Anjtja.

Londyn 18 Maja. W  P ią tek , 15-go maja, w 
tym  samym dniu, w którym  w izbie wyższej 
toczyły się rozprawy nad kw estją szlezwicko- 
holsztyńską, a w izbie niższej pad robotami 
przymusowemi w Egipcie i nad położeniem 
rzeczy we W łoszech południowych, w tejże 
izbie niższej p. L idell w ystąpił przeciw rzą­
dowi z powodu nieusprawiedliwionego mię- 
szania się jego w sprawy wewnętrzne pań­
stw a chińskiego i dążenia naw et do zyskania 
tam posiadłości. P . Layard, podsekretarz 
stanu do spraw zagranicznych, zachował się 
przy tej sposobności wielce ostrożnie, a p ier­
wszy m inister pow strzym ał się od wszelkie­
go udziału w rozprawach, udając śpiącego. 
Spectator uważa to jako  wyborną taktykę par­
lam entarną, przyczem powiada, że są ludzie, 
którzy śpią z otwartem i oczami, podczas gdy 
inni nawet we śnie słyszą dokładnie wszyst­
ko co się około nich dzieje. Zresztą podczas 
tych rozpraw było przytom nych tylko około 
20-u członków parlamentu.

W  Presteign,mieście położonem w hrabstwie 
Radnor, odbył się w piątek meeting, na k tó ­
rym  roztrząsano kwestję wzniesienia sir Ge­
orge Cornewall Lewisowi pomnika. W szy­
scy znakomitsi mieszkańcy tego hrabstwa, 
będącego okolicą rodzinną zmarłego męża 
stanu i uczonego, zgłosili się na ten meeting. 
Odrzucono projekt założenia na pam iątkę 
zmarłego m inistra stanu szkoły lub utw orze­
nia stypendjum  akademickiego, a natom iast 
uchwalono wznieść mu z kam ienia pomnik.

Londyn, 21 Maja. Książę Newcastle, sekre­
tarz stanu w wydziale osad, bawi obecnie w 
Balmoral przy osobie Królowej.

Onegdaj, książę i księżna Walji, stosownie 
do woli Królowej, dawali w pałacu St. Jam es 
wieczór, na którym  znajdowały się: ciało dy­
plomatyczne i znaczna część wyższego to ­
warzystwa londyńskiego. Po koncercie za­
stawioną została św ietna wieczerza. Po  skoń­
czonym wieczorze, książę W alji, k tóry  roz­
wija nadzwyczajną czynność, zwiedził ogoło 
godziny trzeciej zrana drukarnię Timesa i obe­
cnym był przy odbijaniu tego dziennika.

Obie izby parlam entu odroczyły onegdaj 
swe posiedzenia do 28-go b. m. P rzed  tem 
odroczeniem, każda z nich roztrząsała głó­
wnie kwestje kościelne, wielkiego dla społe­
czności angielskiej znaczenia. Izba lordów 
za sta n a w ia ła  się nad formułą d ek laracji u s ta ­
nowionej dla duchowieństwa kościoła angli­
kańskiego po zreformowaniu tego ostatniego; 
w izbie zaś niższej, roztrząsano kwestję ko­
ścioła anglikańskiego w Irlandji.

Trudne położenie hr. R ussell względem 
handlu angielskiego w obecnej wojnie am e­
rykańskiej, wyszło wyraźnie najaw  naczwar- 
tkowem posiedzeniu izby lordów, na którem  
hrabia był zmuszony do odparcia gw ałto­
wnych i dziwacznych pretensij swych ziom­
ków, do bronienia prawa jak ie  strony woju­
jące mają co do zabierania statków angiel­
skich, i nareszcie do potępienia handlu kon­
trabandą, którem u rząd angielski nie je s t w 
stanie położyć tamy. W  ogóle jednak, han­
del podobny je s t zyskowny dla Anglji, a usi­
łowania rządu waszyngtońskiego celem zapo­
bieżenia takowem u dały powód do licznych 
procesów w obec trybunałów  dobrych zdoby­
czy, k tórych  te ostatnie nie zdołają rychło 
ukończyć.

kowy i tak  go też położył Sierpiński w obra­
zie miasta Lublina.

Zabudowania Duchowne. Lublin  będąc je- 
dnem z najgłówniejszych miast w Polsce, w 
kraju, gdzie tolerancja religijna nie pozivala- 
ła Katolikom inaczej działać przeciw różno- 
wierstwu, jak  podwojoną do służby Bożej gor­
liwością w ich wyznaniu, o ścianę prawie 
graniczący z R usią jeszcze wówczas z kościo­
łem Rzymskim nie połączoną, a do tego w X Y I 
wieku przepełniony Arjanam i i innym i róźno- 
wiercami, nie dziw, że av krótkim  czasie licz- 
nemi kościołami katolickiemi zasłynąć m u­
siał. Jakoż dziś jeszcze pod tym względem, 
z K rakow em  jednym  chyba rÓAYnym być 
może.

Nie licząc tych, któro albo całkiem upadły, 
albo na inne cele obróconemi zostały, a któ­
rych 10 w swym obrazie miasta Lublina w y­
liczył Seweryn Sierpiński, 21 jest jeszcze ta ­
kich w których się nabożeństwo Chrześcjań- 
skic rozmaitych wyznań odprawia. Z liczby 
wszystkich tych kościołów, 6 założyli m onar­
chowie, 7 fundowała gmina miasta różnych 
wyznań, 3 duchowni, a reszta, to jes t prawie 
połowa, była fundacją p ryw atną świeckich 
osób. Nie liczą się w ten  poczet bóżnice ży­
dowskie , k tórych także, rachując mniejsze 
i większe, jes t około 20.

Porównywając daty tych założeń, następu­
jące natrafiam y spostrzeżenia:

Od początku Chrześcjaństwa w Polsce, aż 
do końca prawic X V I-go wieku, 7 tylko ko­
ściołów stanęło w Lublinie, kiedy w przecią­
gu la t 100 następnych, wtenczas właśnie kie­
dy reforma religijna najbardziej w tym kraju 
zapuszczała korzenie swoje, wybudowano ich 
14, a gdy między pierwszemi żadnego nieby­
ło ściśle prywatnej fundacji, z liczby drugich 
czterem tyiko szczodrobliwość monarchy lub 
składki dobrowolne mieszczan dały początek, 
reszta zaś kosztem dobrodziejów prywatnych 
powstała. Z tego dwie wykazują się prawdy: 
1) zubożenie gmin i środków królewskich, a

W łaściciele angielscy zabranych statków 
nie dają m inisterstwu spraw zagranicznych 
pokoju, powstają na wszelką zwłokę, zrucają 
z siebie wszelką winę, dopominają się u swe­
go rządu przyjęcia ich deklaracij za dobrą 
monetę i żądają natychmiastowego zadosyć 
uczynienia. Bardzo być może, że w kilku 
wypadkach statk i zostały niesłusznie zabra­
ne, lecz tego dowieść można jedynie z postę­
pem czasu, i to na drodze sądowej. Lord R us­
sell nie chce nabyć chwilowej popularności 
kosztem zerwania ze Stanam i Zjednoczonemi. 
Podtrzym uje go w tym  względzie lord D er­
by, k tó ry  w kw estji tej zachowuje się jak  
prawdziwy mąż stanu, a n ie jak o  reprezen­
tan t stronnictwa.

Torysowie zdecydowali się na wywołanie 
rozpraw w kwestji polityki angielskiej w Chi­
nach, a lord Naas, jeden z ich przywódców, 
podjął się postawienia w izbie niższej wnio­
sku w tym  względzie. Torysowie uskarżają 
się także na to, że cztery ważne m inisterstw a, 
mianowicie spraw zagranicznych, wrojny, m a­
rynarki i osad, reprezentowane są w izbie 
deputowanych tylko przez podsekretarzy, któ­
rzy nie mają ani głosu, ani odpowiedzialności 
co do polityki k tórą wyjaśniają.

O General credit and finance company of Lon­
don, Times w swym City-artykule powiada: 
„Przedsięwzięcie to pozostaje w związku z 
tworzącą się w Paryżu  Societe Generale. Do 
składu tej ostatniej wejdzie znaczna liczba 
głównych reprezentantów handlu i przem y­
słu francuzkiego. D yrekcja londyńska, k tó ­
rej prezesem jest p. Samuel Laing, liczy w 
swem gronie wielu z najznakomiszych re ­
prezentantów interesów handlowych, finan­
sowych i przemysłowych; jednocześnie za­
wiązane zostały stosunki ze znaczniejszemi 
firmami i zakładami lądu stałego. Za zasadę 
przy zawiązywaniu się tego towarzystwa po­
służyło to, iż wszelkie czynności wyłącznie 
spekulacyjne m ają być unikane. Towarzy­
stwo przeto ograniczy się na negocjowaniu 
pożyczek i koncesij, na popieraniu przedsię­
wzięć przemysłowych, robót publicznych i 
budowy dróg żelaznych, na negocjowaniu co 
do zagranicznych, indyjskich i kolonjalnych 
obligacij, na prowadzeniu interesów kupiec­
kich i zakładaniu agentur kom isow ych”.

Aufttrja.

Wiedeń, 21 Maja. P odług wiadomości z P e ­
sztu’z 19-go b. m., kurja królew ska, z po­
wodu skarg zaniesionych przez stan kupiecki 
na konferencji judex-kurjalnej co do niedo­
stateczności praw  węgierskich dotyczących 
k redytu , zniosła się z kancelarją nadw orną 
węgierską, k tóra wydała w tym  względzie 
dekret, obostrzający przepisy objęte prawam i 
węgierskiemi co do aresztu osobistego.Obecnie
okazuje się, że dekret ten  je s t m artw ą literą, 
sąd bowiem m iasta Pesztu, najwyższy sąd w 
kraju, nie w ykonał wyroku peszteńskiego s ą ­
du wekslowego, pod tym  pozorem, że nie po­
siada ani lokalu do podobnych aresztów, ani 
straży do pilnowania aresztowanych. Sąd 
m iejski oświadcza jednocześnie, że nie może 
wyasygnować sum niezbędnych do tymcza­
sowego urządzenia podobnych domów are­
sztów i do opłacania oficjalistów do pilno­
wania osób aresztowanych, gdyż dla uiszcza­
nia płacy dotychczasowemu składowi urzę­
dników i ajentów, zmuszony został do zacią­
gnięcia pożyczki, a pomimo to nie je s t dotąd 
w stanie opłacać regularnie płace.

Francja.
Paryl, 19 Maja. Pojutrze odpływa do Me­

ksyku baterja artylerji; jenerał Ooustal-

zbogacenie się magnatów kosztem rozdawnic­
tw a królewszczyzn; 2) że dążność łacińskiego 
kościóła, obróconą była nie ku przeciągnieniu 
na swoją stronę kościoła wschodniego, ale ra ­
czej ku zrównoważeniu, a jeśli można prze­
ważeniu wpływu Dyssydentów i Arjanów, po­
między któremi najmożniejszych popleczni­
ków tutejsze okolice liczyły.

1. Kościół paraf]alny na Czwartku. Za naj­
dawniejszy kościół, uważają w Lublinie ko­
ściół parafjalny na przedmieściu zwanem 
Czwartek, za rzeką ęzechów ką od północnej 
strony miasta leżącem. Podanie przypisuje 
fundację jego Mieczysławowi I-m u wprowa- 
dzicielowi Chrześcjaństwa do tutejszego kraju. 
.Wprawdzie być może iż ten Monarcha zało­
żył tu jak i kościółek, bo granice posiadłości 
jego opierały się o Ruś samą; być może i to, 
że ów kościółek w tem samem właśnie stał 
miejsca, w którem  się parafjalny kościół na 
Czwartku wrznosi, ałeto  pewna, że m ury tego 
ostatniego najwcześniej z XV-go stulecia po­
chodzić mogą, a i tę jeszcze epokę chcąc w 
nim wypatrzyć, dobrze się łukom sklepionym 
części kapłańskiej przyjrzyć należy. Ogólne 
bowiem jego wejrzenie przypomina zewnątrz 
budowle zeszłego stulecia, wewnętrzne zaś 
ozdoby na X V II  w iek przypadają. Sklepienia 
są beczkowe, z foremnemi ozdobami w stylu 
W łoskim , nad samym tylko ołtarzem w miej­
scu gdzie 3 ściany, część kapłańską zakończa­
jące, nachylają się ku sobie, widać ślady Go­
tyckich łuków.

Ołtarze (jak to znać jeszcze) by ły  piękne 
i troskliwie rzeźbowane wT sty lu  odrodzenia. 
Mało co jednak z’tej pierwotnej rzeźby ocala­
ło. Poodrywano ozdoby zastąpiono papiero- 
wem obiciem przez co przybory te bardzo 
ubogo wyglądają. S tarożytna figura S. Mi­
kołaja u w lelkim ołtarzu, z drzewa wyrobio­
na, piękną się odznacza robotą.

Nagrobek jes t tylko jeden, skromny w praw­
dzie, ale pięknem  wykonany dłutem. Nad 
m arm urow ą czarną tablicą, mieści się w nie­
w ielkim  medalionie wypukło z alabastru wy-



d’Hurbal, udający się jako jenerał artylerji 
na miejsce nieodżałowanego jenerała Yernket 
de Laum iere, wczoraj już odpłynął. Zape­
wniają, że ominięty w ostatnio nadesłanych 
z M eksyku raportach ustęp, zaświadczał, 
iż od czasu Saragosy, nie widziano obrońców 
na wpół zajętego miasta, z taką zaciętością 
walczących o każdą piędź ustępowanej zie­
mi. Chociaż amunicji nie ma niedostatku, 
brak wszakże prochu minowego, stał się po­
wodem opóźnienia w zajęciu miasta.

Znów mówią, że wkrótce ukaże się m a­
nifest cesarski do wszystkich wyborców P a ­
ryża. Lecz najważniejszym wypadkiem  dnia 
dzisiejszego, je s t rozgłos, nadany przez ogło­
szenie dokumentów, wyrzeczenia się przez 
rząd kandydatury p. E m ila Baroche, w de­
partam encie Sekwany i Oazy. P . Em il Ba­
roche, jak  się zdaje, miał pewne zasady licze­
nia na poparcie władzy, a naw et m inister 
spraw  wewnętrznych nie wypiera się, iż 
chwilowo pozwolił mu się spodziewać neu­
tralności władz administracyjnych. P . Per- 
signy w listach do prefekta W ersalu, obe­
cnie ogłoszonych, wspominając okoliczności, 
jakie zmusiłyr p. E m ila Baroche, usunąć się 
od urzędu w m inisterstw ie handlu, przedsta­
wia pobudki, które go skłoniły do zmienie­
nia względem p. Em ila Baroche swej przy­
chylnej postawy. Podobno wolą było Cesa­
rza, aby rząd nie był reprezentowany przez 
tego kandydata, pomimo uznawania zasług 
jego ojca. Rozgłos dany tej polemice, w sku ­
tk u  rozlepienia w okręgu wyborczym wszy­
stkich dokumentów", sprawił wszakże wielkie 
wrażenie. Powiadają, że p. Baroche, ojciec, 
ze zm artwienia dostał róży i podał się do 
dymisji, France podając obok tej wiadomo­
ści, wzmiankę, że Cesarz przywoływał do 
siebie p. Magnc, daje do zrozumienia, iż ten 
ostatni będzie mianowany prezesem rady 
stanu. W szelako niezgodność w zdaniu z p. 
Fouldem co do najważniejszych kwestij fi­
nansowych, k tóra skłoniła p. Magne do u- 
sunięcia się od obowiązków m inistra mówcy, 
nie pozwoli mu zająć miejsca prezesa rady 
stanu, dopóki p. Fould będzie m inistrem  
skarbu.

U p Thiersa odbyło się przygotowawcze 
zgromadzenie wyborcze, które zapewniło go 
co do wyboru. Postanowiono g o jak że  po­
pierać na zebraniu finansistów giełdowych, 
w nadziei, że obecność jego w izbie będzie 
rękojm ią ściślejszej kontroli nad finansami. 
W  stronnictwie legitymistów panuje roz­
dział z powodu kandydatury p. Berryer, 
wiadomo bowiem, że wielu znakomitszych 
członków tego stronnictw a oświadcza się 
przeciwko wszelkiemu udziałowi w wybo­
rach. W  każdym razie, rodzina p. feerryer 
podobno robiła starania, aby dzienniki paryz- 
kie nie powtórzyły wymierzonego przeciw 
niemu z togo powodu artyku łu  dziennika 
Union.

Paryż, 20 Maja. W edług Pays, nadeszły de­
pesze z Yera-Cruz, donoszące, że dnia ‘21-go 
kw ietnia przybył tam  kontr-adm irał Bossę, 
główny dowódca dywizji morskiej. W ice­
adm irał Ju rien  de la G raviere zdał mu 
służbę i odpłynął do F rancji, wziąwszy z s o ­
bą dziennik działań wojennych w Puebli 
jenerała Foreya od 3 do 17-go kwietnia. 
Dziennik ten podobno już je s t w Paryżu i 
ju tro  będzie ogłoszony w Monitorze; tym cza­
sem La France donosi, że do 17-go francuzi 
zdobyli obwarowanie na rogu placu broni, 
panujące nad katedrą. Nie spodziewają się 
aby zdobycie stolicy było łatwiejszem niż 
P ueb li i m ają wysłać do M eksyku kauonier- 
ki opancerzone, rozkładane, które m ają być 
złożone pod stolicą i działać na jeziorach 
ją  otaczających, jak  to już miało miejsce w 
w kampanji włoskiej na jeziorze Garda.

S tan  zdrowia p. Baroche dosyć jes t nie­
bezpieczny; miejsce jego w radzie stanu m iał­
by podobno zająć p. Rouher, leczjeszcze nie­
wiadomo z pewnością, czy p. Baroche poda 
się do dymisji. Z tego, że p. Fould przyspie­
szył swój wyjazd na urlop do Tarbes, wno­
szą, że żadna zmiana nie zajdzie w gabine­
cie, bo zapewne nie opuszczałby on Paryża, 
gdyby taka ważna spraw a m iała być roztrzą- 
aaua na radzie gabinetowej.

P . Odilon Barrot, k tóry  był za rzeczypo- 
śpolitej prezesem rady gabinetowej prezyden­
ta Ludw ika Napoleona, a po zamachu stanu 
z 2-go grudnia, odmówiwszy złożenia przy­
sięgi Cesarzowi, zupełnie cofnął się od spraw 
publicznych, teraz przyjął ofiarowaną mu 
przez wyborców Strazburga kandydaturę i 
w kształcie listu do dziennika Temps, ogłosił 
swój program. Co do przysięgi, wymaganej 
naw et od kandydata na deputowanego, o- 
świadcza bez tajnej myśli i stanowczo, iż k ie­
dy odmówił jej złożenia po 2 gim grudnia, 
ponieważ byłaby natenczas zatwierdzeniem 
zganionego przez niego zamachu stanu, teraz 
bez wachania złoży ją rządowi wybranemu 
i uznanemu przez kraj z zupełną wiedzą 
przyjmowanych zobowiązań, których nigdy 
nie tylko przysięgą, ale naw et słowom 
stwierdzonych, nie złamał. Dalej p. Odillon 
B arro t oświadcza się za rozszerzeniem swo­
body władz municypalnych, będącej według 
niego główną rękojmią przeciw rewolucjom, 
za swobodą wyznań i rozszerzeniem prawa 
ciała prawodawczego pod względem kontroli 
nad finansami.

W edług ostatnich wiadomości z Kochin- 
chiny, nadzwyczajna misja francuzka do 
wym iany ratyfikacji, przybyła do Hue dnia 
7-go kwietnia. Powstańcy w Tonkiuie, mie­
li w tych czasach otrzymać ważne zwy- 
cięztwa.

W  końcu bieżącego miesiąca port w Cher- 
bourgu świetny będzie przedstawiał widok, 
bo będą się tam znajdowały obok fregat i ka- 
nonierek pancernych, floty ewolucyjue ro- i 
syjska i szwedzka. Cesarz' przybędzie tam 
dla odbycia przeglądu około 20-go czerwca, 
kiedy przybędzie tam  wiele pryw atnych 
yachtów angielskich.

Dziś trybunał wydał wyrok w sprawie 
księcia Aumale przeciw prefektowi policji. 
Książę Aumale został skazany na koszta, 
z odesłaniem go do dochodzenia w radzie 
stanu, ponieważ skarga dotyczy czynności 
prefekta w czasie urzędowania.

Monitor donosi, że w prowincjach rzym ­
skich przedsięwzięto nowe środki wojskowo 
w porozumieniu się rządu rzymskiego z woj­
skami francuzkiemi, w celu skuteczniejszego 
utrzym ania neutralności terytorjum  rzym ­
skiego.

W edług La France, cały k ierunek ukła­
dów pomiędzy K openhangą a Atenami, w 
przedmiocie tronu  greckiego, mocarstwa 
opiekuńczo powierzyły rządowi angielskie­
mu, którem u rodzina królew ska duńska o- 
świadczyła, iż zupełnie zrzecze się korony 
greckiej, jeżeli postawione przez nią wa­
runki, nie będą w oznaczonym term inie 
przyjęte.

Paryż, 21 Maja. W  m inisterstw ie marynarz 
ki co chwila spodziewają się przybycia wice­
admirała Ju rien  do la G raviere do Cherbour- 
ga. Lecz więcej daleko zajęcia wzbudza po­
czta, którą przywiezie 26 lub 27 b. m. do 
Southam pton, statek angielski, który opuścił 
zatokę m eksykańską 30 kwietnia. Tymcza­
sem ciągle w yprawiają posiłki do Meksyku; 
oprócz baterji artylerji już tam  wysłanej, 
wkrótce majć b y ć  w ysłane j e s z c z e  t r z y  ba- 
terje; wyprawiają także 20.000 ładunków,
pomimo że arm ja wyprawy posiada ich w za­
pasie 25,000. Podobno oblężenie stolicy roz­
pocznie się dopiero po przejściu pory desz­
czów. Na wyspę M artinikę, przywieziono pe­
wną liczbę jeńców m eksykańskich, pomiędzy 
którem i znajduje się dwóch bogatych pułko­
wników, którzy żądali aby im pozwolono u- 
dać się do Paryża w charakterze jeńców na 
słowo honoru; życzeniu ich uczyniono za- 
dosyć.

D zienniki francuzkie ,'rów nie jak  i opinja 
publiczna, wyłącznie zajęte są wyborami, a 
kolum ny ich zapełnione są listami kandyda­
tów, wyznaniami wiary, odezwami do wybor­
ców. Pogłoski, że rząd nie będzie staw iał 
przeszkód kandydaturze p. Thiersa w 2-im 
okręgu wyborczym, tak  silnie krążyły, iż 
kandydat rządowy p. Dewiuck, który we­
dług tychże pogłosult miał zostać mianowany 
członkiem rady etanu lub senatorem, chociaż 
w istocie nie m a wakansu na żadną z tych 
posad, uznał za stosowne zażądać objaśnień 
od władzy, objaśnienia te zupełnie go uspo­

koiły. K andydatura p. Thiersa, sprawia wła­
dzom większę uiezadowolnienie, niż wszyst­
kie inne kandydatury opozycyjne. Dzienni­
ki półurzędowe, przeciw niej walczą, a szcze­
gólniej też Constitutionnel. D zienniki ogłasza­
ją  okólnik p. E rnesta  Baroche, k tóry  obstąje 
przy swej kandydaturze, pomimo, iż władza 
cofnęła mu swe poparcie. S tan  zdrowia jego 
ojca ciągle jest niebezpieczny; je s t to róża 
podobnego rodzaju do tej, k tóra sprowadziła 
śmierć dla p. Barthe; zdaje się wszakże, iż 
me będzie miała podobnie sm utnych n a­
stępstw.

Hrabia Chambord opuścił Frolisdorf i udał 
się na jakiś czas do Mannheim.

Bank angielski podniósł dyskonto do 4% . 
Sądzono, że bank francuzki pójdzie za tym 
przykładem, lecz ponieważ w banku tym  po­
większył się zapas gotówki, a ilość weksli i 
forszuszów zmniejszyła się, nie należy się 
spodziewać obecnie podobnego podwyższenia 
dyskonto.

W i o c h y .

Turyn 18 Maja. W  braku ważniejszych 
spraw wewnętrznych, opinja publiczna zaj­
muje się kwestjam i zagranicznemu W iele 
znaczenia przywiązują tutaj do ruchu wybor­
czego we Francji. Okólnik p. Persigniego 
do prefektów był przedmiotem dosyć żywych 
roztrząsań, nawet w najumiarkowańszych 
dziennikach. Obawiają się tu aby w ciele 
prawodawczem francuzkiem nie wziął prze­
wagi żywioł ultra-zachowawczy, mogący sta­
wiać przeszkody wszelkim działaniom rządu 
francuzkiego w celu przyspieszenia załatwie­
nia kwestji rzymskiej, w duchu przyjaznym 
królestw u włoskiemu.

Ostatnie dane statystyczne przekonywają
0 pomyślnym rozwoju handlu włoskiego. 
W brew  temu, co oświadczył w angielskim 
parlam encie jeden z jego członków rezulta­
ty uzyskano przez przemysł włoski w ostat­
nich czasach bardzo są świetne o czem świad­
czą liczne tworzące się tow arzystw a kredyto­
we, żeglugi, kolei żelaznych, osuszenia błot
1 t. d. W  ostatnich czasach utworzyło się to ­
warzystwo do zaprowadzenia uprawy baw eł­
ny na wyspie Sardynji. /

Spór k tóry  zagrażał naruszeniom przyja­
znych stosunków władz z kantonem  Tessyń- 
s ltim ,z  powodu rozstawienia wojska wzdłuż 
granic Yalteliny, zupełnie został załatwiony 
w skutku zamiany not. Mówią także o uk ła­
dach pomiędży dwoma rządami w celu sztucz­
nego obniżenia wód jeziora Magiore, dla 
uniknięcia częstych zalewów nadbrzęźnych 
gruutów  w obu państach.

Wczoraj wieczorem nadeszło mnóstwo 
depesz donoszących o świetnej uroczystości 
otwarcia kolei żelaznej z A nkony do Peska- 
ry. Książę H um bert wszędzie z zapałem był 
witany.

Jeden z dzienników donosi o prawdopodo­
bieństwie mianowania szanownego m argra­
biego Gino Caponi prezesem senatu. Jak k o l­
wiek wybór taki nieby nie pozostawiał do 
życzenia, wszelako nic dotąd nie wskazuje 
aby wiadomość ta  była prawdziwa.

Ankona , 18 Maja. Wczoraj, w niedzie lę , n a ­
s tą p iło  u ro czy ste  o tw arc ie  k o le i żelaznej z A n -
kony do Peskary, czemu słusznie przypisują 
ważną doniosłość polityczną. W łaśnie dla 
tego, otwarcie miało miejsce z wielką uroczy­
stością i gabinet znacznie był reprezentow a­
ny pomimo odległości tych stron od Turynu. 
Obecnym był przy tej uroczystości następca 
tronu, książę H um bert Sabaudzki; towarzy­
szyli mu, jenerał Menabrea, m inister robót 
publicznych i p. Manna, m inister handlu. 
Byli także obecni jenerał Cialdini, baron Ri- 
casoli, prezes izby deputowanych i znaczna 
liczba w y ższy ch  urzędników. Przyjm owali 
księcia H um berta, pp. Bastogi, na imię któ­
rego została udziolona koncesja na tę linję i 
p. P arent, belgijczyk, k tóry  wiele przyczynił 
się do ukończenia tej linji. Pociąg wyruszy­
wszy z Ankony rano, stanął w P eskara  o 
godzinie 1-ej, przebiegłszy 146 kilometrów. 
Na całej przestrzeni tej jest szesnaście stacij. 
P ierwsza ezęść linji przechodzi przez Marchję 
Ankony, druga zaś przez prowincję byłego 
Królestw a Neapolitańskiego, Abruzze, przy­
nosząc dzbrodziejstwa cywilizacji do zakątka

gdzie jeszcze spotyka się rozbójnictwo. Za 
4 miesiące oddany będziedo użytku publiczne­
go nowy oddziałkolei żelaznej na przestrzeni 
300 kilom., w skutku czego z T urynu będzie 
można dostać się koleją żelazną do Neapolu z 
małą tylko przerw ą 60 kil., gdzie dopiero za 
18 miesięcy będzie ukończony tunel przecho­
dzący pod górami Apenińskieini przy Couja. 
Jeżeii we W łoszech wielkie zadania pozosta­
ją  nierozwiązanemi, za to szybko załatwiają 
się kwestje dotyczące rozwoju pomyślnośei 
tego bogatego kraju. Dowodem tego jes t ta 
kolej żelazna, łącząca W iochy południowe, 
z środkowemi i pólnocnemi.

Lokomotywy, k tóre przyprowadziły pociąg 
do Peskary, zostały pobłogosławione przez 
biskupa Lorini; biskup ten, w pełnej godno­
ści mowie, prosił księcia Hum berta, ażeby 
wynurzył W iktorow i Emanuelow i w im ie­
niu ludności tych okolic, uczucia przywiąza­
nia i wierności dla K róla Włoskiego. Książę 
H um bert wszędzie w itany był z wielkim za­
pałem przez ludność która zbiegła się na je ­
go przyjęcie. Odbył także przegląd gwardji 
narodowej, pośród okrzyków na cześć W ikto­
ra Em anuela i następcy tronu.

WIADOMOŚCI TEEGSAIICZNE.
Paryż, 22 Maja. Monitor zamieszcza list hr. 

Perśignego do prefekta policji p. Haussraan- 
na, w którym  m inister spraw wewnętrznych 
sprzeciwia się kandydaturze p. Thiersa, jako 
występującego w sprawie jaw nych nieprzy­
jaciół cesarza i jako reprezentującego rząd 
potępiony przez Francję, dla której okazał 
się tak niepomyślnym.

Kopenhaga, 22 Maja. R ada państw a od­
rzuciła dziś wszystkiemi głosami, prócz czte­
rech, wniosek p. K riegera dotyczący wspól­
nej konstytucji dla Danji i Szlezwigu, po u- 
wadze jednego z ministrów, że je s t nie na 
czasie.

Konstantynopol, 21 Maja. W  przyszły po­
niedziałek sułtan wyda w swym pałacu wiej­
skim obiad dla ciała dyplomatycznego.

Nowy-Jor/r, 7 Maja. Do dnia 5 b. m. deszcze 
ulewne nie dozwoliły jenerałowi H ooker po­
nowić bitwy. Dywizja jen. Sedwiga połączy­
ła się z jen. Hooker. Jenerałow ie Stonewall, 
Jackson i H ills są niebezpiecznie ranni. K rą- 
2y pogłoska, że jen. Ranson został zabity. 
Jen. fieinzelm ann wzmocnił armję jen. Hoo- 
kera oddziałem złożonym z 30,000 ludzi.

Turyn, 11 Maja. W  senacie i w izbie depu­
towanych odczytano dekret, stanowiący zam­
knięcie obecnych posiedzeń i otwarcie no­
wych posiedzeń na d. 25 b. m.

Berlin. 22 Maja. Komisja adresowa z po­
wodu wczorajszej odezwy królewskiej przy­
łączyła do projektu adresu dodatkowe ustę­
py. Ustępy te m ają na celu przedłożenie 
Królowi stenograficznego sprawozdania z po­
siedzenia z d. 11 b. m. i oświadczenia, że 
sprawozdanie o rozprawach izby było K rólo­
wi przedstawiono niezgodnie z prawdą. P re- 
zydjum izby n a  w s p o m n io n o r n  p o s i e d z e n iu  
n ie  i"ościło sobio prawa rozciągnięcia d o  mi­
nistrów władzy dyscyplinarnej, lecz korzy­
stało tylko z niezaprzeczenie dotąd służące­
go mu praw a zabrania głosu i żądania w tym  
celu milczenia. Z tern zgadza się decyzja 
izby z 15 b. m. M inistrowie podali następnie 
niemożliwe do przyjęcia warunki, od których 
przyjęcia wszakże czynili zależną swą obe­
cność przy rozprawach w izbie; — żądali co- I 
fnięeia twierdzenia, niewypowiedzianego ani 
przez prezydjum, ani przez izbę. Do tego 
projektu hr. Schwerin, pp. Sitnpson, Kliknę, 
P a t ó w ,  Suneken-Julienfelde i 11 innych 
wnieśli poprawkę, mającą na celu ogranicze­
nie adresu, t y l k o  do okoliczności ostatniego 
sporu. °

Bei lin, 2 -  Maja. N a dzisiojszem  posiedze­
niu izby, przy rozprawach nad p ro je k te m  do 
adresu, przemawiali pp.: Unruh jako spra­
wozdawca komisji adresowej, Reichensper- 
ger (z Geldern), Loewe i Sybel. Bo ukończe­
niu rozpraw ogólnych, zabrał głos p. Virchow, 
jako wnioskodawca. P rzy  rozprawach szcze­
gółowych, kwestja czy adres ma być podany

I jednogłośnie została załatwiona. P rzy  roz­
prawach nad ustępem 1-ym, p. Yincke, ubo­
lewał nad niektórem i zbyt ostremi zarzutami 
przeciw gabinetowi. P o  przyjęciu oddzielnie 

i każdego ustępu projektu, przystąpiono do 
1.'“ ^ “ nego głosowania nad całością. P ro jek t 
!  ̂ werina został odrzucony 257 głosa-

OTmetrałl1’ pr°jekt komisji adresoweJ PrY ję  y  , g w a rn i przeciw 61. Poczem
wybrano losem 30 członków deputacji, która 
z prezesem izby p. Grabowem na czele, ma 
doręczyć Krolowi adres. Następne posiedze­
nie izby zapowiedziane zostało na środę.

Rzym, 20 Maja. Papież przybył z powro­
tem do Rzymu o godzinie 8-ej. W ielki tłum  
ludności zgromadził się na jego przyjęcie. 
Ognie bengalskie uświetniały tę uroczystość. 
O krzyki pełne uniesienia w itały Ojca Świę­
tego.

Berlin, 23 Maja. Z wiarogodnego źródła 
donoszą, żo co do dalszego postępowania 
względom izby, nic stanowczego nie posta­
nowiono. Norddeutsche Allgemeine Zeilung, k tó ­
ra  się zastanawia nad wszelkiemi możebne- 
mi następstwam i wiadomość tę potwierdza; 
Kreuzzeitung występuje z oburzeniem prze­
ciw korespondentom mówiącym o wpływach 
liberalnych i żąda, aby rząd zapobiegł podo­
bnym  doniesieniom. Co do przyjęcia depu­
tacji adresowej, nic stanowczego nie udecy- 
dowano. Dochodzą wieści, że ministrowie 
m ają się zebrać w poniedziałek, celem narad 
przygotowawczych, a następnie we wtorek 
będzie miało miejsce posiedzenie rady  gabi­
netowej stanowczo decydujące.

Londyn, 22 Maja. W iadomości z Nowego 
Jo rk u  pod datą 8 b. m. donoszą, że jen. Hoo­
ker z całą arm ją cofnął sie przez rzekę R ap­
pahannock do Falm outh. O d w r ó t  rozpoczął 
się dnia 5 b. m. w nocy; związkowi nie mieli 
czasu zająć się pogrzebaniem swych zabitych 
i pozostawili rannych na pobojowisku. R a­
port jen. Lee donosi o wielkiern zwycięztwie. 
W edług wiadomości z Nowego Jo rk u  z dnia 
9 b. m. ogłoszono urzędownie, że jen. Hooker 
przedsięweźmie niezwłocznie kroki zacze­
pne.

Kopenhaga, 23 Maja. P raw o celne zostało 
przyjęte większością 36 głosów przeciw 6; — 
poczem posiedzenia rady państwa zostały 
zamknięte.

Turyn, 22 Maja. Dziennik Stnmpa donosi, 
że rząd francuzki nakłania się do konwencji 
wojennej z W łocham i, w celu przytłum ienia 
lozbójnictwa nad granicami rzymskieini.

Madryt, 21 Maja. Gazeta urzędowa umiesz­
cza dekret Królewski, ustanawiający m i n i s t e r ­
stwo osad. K ierowanie sprawami tego m ini­
sterstwa, zostało tymczasowo poruczone jen. 
Concha. v J

Madryt, 22 Maja. Dziennik Las Nocedades 
wspomina o przesileniu m inisterjalnem . Cor- 
respondencia utrzymuje, że gabinet posiada 
zaufanie królowej.

Rzym, 23 Maja. Ojciec Św. udzielił posłu­
chanie hr. Aquila.

Aleksandrja, 22 Maja. Książę Napoleon oglą­
dał szczegółowo kanał Suezki i odezwał się
do dyrektorów przodaięwzięcia w sposób dla
nich nader pochlebny.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Upł> nione trzy dni były niepogodne, 

chłodne i w deszcz obfite. W  sobotę przez 
kilka godzin przed południem niebo nu poł 
pogodne, resztę dnia całkiem zachmurzone, 
od godziny 6-ej wieczorem do końca dnia i 
przez całą noc aż do godziny 10 '/2 rano 
deszcz padał. W Niedzielę niebo nieco wy- 
pogadzać się zaczęło, lecz przed godziną 7-ą 
wieczorem strona południowa nieba tak za­
chmurzyła się, że w mieszkaniach ciemno 
się zrobiło,—chmury te szybko na północ 
posuwały się w kierunku południowym, 
g d y  niżej panował przeciwny północny 
wia r, o g o d z in y  7 %  z a c z ą ł  padać deszcz 
ulewny przy grzmotach i nieustannych bły­
skawicach w południowo-wschodniej stronie 
deszcz obfity do godziny 10 */2 padał, po- 
czem niebo wypogodziło się i noc była pogo-

rohione popiersie prałata, na tablicy zaś na­
pis:

D. O. M.
Viator.

Sum  quod eris, modicum cineris hic reconditi 
Y alentinns Turoboyski Bończyk academicus 
Yisis et aditis ext eris vicario.

C hristi Dei Urbano V IH  deosculato dum 
Custos et aliquoties Juditiorum  genoralium 
Tribunalis Regni D cputatus Ckełmensis ac 
novennis officialis Lublinensis 

fui
yocationi suae ac im m ortalitati studendo hanc 
S. Nicolai praebendalem, in  majori Rudno 
Nova R ava et in  Kamionka vicinas Ecclesias 
parockiales legitime tenendo, injurias earuną 
vindicando, cultum  Dei propagando, sanctae 
fidei Catolicae Romanae unitatem  percupien- 
do, saluti anim arum  proposse seryiendo, ac 
proximis opitulando

vixi
expletis annis animae pcccatrici apprecare mi- 
sericordiam conditoris sui.

Anno dni 1676 die mensis redita mirum 
tubae Dei sonum praestalabor,

pod napisem herb B o ń c z a .
YV zakrystji nie masz nic osobliwego i w 

ogólności kościół ten  niezem innem się nie 
odznacza, ja k  chyba pięknem nader położe­
niem, z którego nad znaczną c z ę ś c ią  miasta 
panuje, i podaniom o swojej dawnośęi, ni- 
czem wprawdzie udowodnić się niedającem, 
ale prawdopodobnem i powszechną pomiędzy 
mieszkańcami L ublina znajdującein wiarę.

Ostatecznie kościół ten był odnawiany w r. 
1825 ze składek parafjan.

2. S tara  Fara. Drugie miejsce pod wzglę­
dem dawności, trzym ał z kościołów L ubel­
skich kościół kolegjacki Ś-go Michała, zwy­
kle S tarą  farą nazywany. Założył go w roku 
1282Leszek Czarny, zawdzięczając P an u  Bo­
gu otrzymane nad Jadźwingam i i Rusią zwy- 
cięztwo. Dniem  bowiem przed bitwą (jąk 
nauczają kroniki), kiedy rozłożywszy- obóz w 
blizkości m iasta, sam się snem pod rozłoży­

stym  dębem pokrzepiał, miał wre śnie widzenie, 
jakoby m u się Archanioł ukazał i miecz ku 
pobiciu nieprzyjaciół podał. Dodają jeszcze 
kroniki, że zbudowanie kościoła nastąpiło w 
tern samem miejscu, w którem  wspomniany 
dąb wyrastał. I  w  rzeczy samej przy rozbie­
raniu m urów tego gmachu, znaleziono pod 
m ensą wielkiego ołtarza pień dębowy staran­
nie cegłą w koło obmurowany. Kościół ten 
miał zewnątrz tak  osobliwą postać, że mu 
drugiego podobnego trudno wypatrzyć. P rzy ­
czyniała się do tej osobliwości głównie bar­
dzo wysoka wieża, przy nadzwyczaj krótkiej 
a szerokiej nawie, i bardzo stromym dachu 
części kapłeńskiej. Zresztą ogólny styl jego 
był gotycki, a ściany jeśli nie z nowa, to 
przynajmniej od niepamiętnych czasów tyn ­
kiem obrzucane, z wyjątkiem tylko wieży, k tó ­
ra  jak  się teraz z gruzów pokazuje, stawiana 
była z cegły szlifowanej i na wspomnionym 
wyżej obrazie pogorzeli m iasta w roku 1710 
czerwono jes t odmalowaną.

O kna rozszerzone w niej były później, mia­
ły więc kształt X V I lub X V II w ieku z okrą- 
głemi u  góry łukami. Liczne przybudowania 
i kaplice kościół ten otaczające, jedne ścianom 
pierw otnym  spółczesnemi się wydawały, inne 
(jak np. wielka kruchta na przodzie wieży 
wzniesiona) widocznie były-późniejsze, a wszy­
stkie tak różnorodne i sobie nieodpowiednie, 
żo niepodobna nawet opisem najbardziej szcze­
gółowym, dać o nich dokładne wyobrażenie.

Kościół ten spalił się razem z miastem w 
roku 1575 i potrzebował całkowitego odnowie­
nia, które dopiero w roku 1610 dopełnione 
zostało. Z tego też czasu były obadwa szczyty
1 rozświetlono okna. Następnie w roku 1653,
dnia 10 W rześnia iskrą z p a lą c y c h  się do­
mów drewnianych, które go otaczały, zatlona 
kopuła wieżowa, spłonęła. W  ciągu roku atoli 
naprawiono ją  niebawem. Nadwątloną przez 
starość wieżę, przebudowała kapituła k o le -  
gjaty w  roku 1741, a powtórnie w loku 1771 
gdy na 4 lata  wprzódy silna burza cały jej 
wierzchołek strąciła; wtedy kopuły na strza­

le częścią miedzią, częścią angielską blachą 
pobito, a wyłożony koszt na to wszystko złp. 
7,000 wynosił. W  ostatnich czasach nachylił 
się był jej szczyt spiczasty, co tak przeraziło 
mieszkańców Lublina, w bliskości domy ma­
jących, że zebrawszy już poprzednio znaczne 
na odnowienie kościoła S-go Michała skład­
ki, sami rozebrania wieży silnie się dopraszali. 
Zdjęto też niezadługo wysoką onej strzałę 
umieszczając na jej miejscu mały piram idalny 
daszek.

W  takim stanic zastała kościół S. Michała 
Delegacja w roku 1844. Był on wówczas 
zamkniętym, z powodu porysowania się skle­
pień. Nabożeństwo parafjalne i katedralne, 
(kolegjata bowiem tutejsza do stopnia katedry 
wyniesioną została) już dawno odbywało się 
w po-Jezuickim kościele. Reparacja przecież 
onego ciągle była w projekcie. Gdy atoli 
władzo uznały później, że gmach ten, jako 
zbyt podupadły, nie kwalifikuje się do napra­
wy, postanowiono jogo rozebranie. Ten atoli, 
który się rozebrania wspomnionego podjął, 
zbankrutowawszy na tem  przedsiębierstwie, 
nie dokończył dzieła, a tym  sposobem Lublin 
pozbawiony najcelniejszej swojej ozdoby, gma­
chu o parę. mil wkoło widocznego, najdawniej­
szego ze swoich pomników, którego staroży­
tność niczem zaprzeczoną być nie mogła, zy­
skał za to kupę gruzów i sterczące jeszcze w 
wielu miejscach nierozwalone ściany.

W nętrze tego kościoła równie było osobli­
we, ja k  zewnętrzna jego postać. Jakoż zna­
czna szerokość nawy, wym iar długości prze­
szło dwa razy przenosząca, w ym agała od­
miennego wiązania sklepieniowych zworni­
ków. Sklepienie też nawry, nio wzdłuż jak 
zwyczajnie, ale w jej poprzocz związano być 
musiało, co mu szczególniejszy nadawało cha­
rakter. Nad częścią kapłańską sklepienie by­
ło gotyckie, ale i tu  żebra rozbiegając się w 
promienie, nie brały prostego jak  zwykle kie­
runku, ale esowato się gięły- Nawa była bez 
krużganków a boczne kaplice w liczbie 4-ch 
pełnym  od siebie przedzielone murem, żadne­

go z sobą nie miały połączenia i z samą tylko 
kom unikowały nawą.

Ołtarze i inne przybory ani były staroży­
tne, ani się nawet piękną nieodznaczały robo­
tą. Niektóre z X V II-go, niektóre naw et z 
X V III-go  wieku pochodzić mogły, a umie­
szczone w nich obrazy, nader były mierne. 
Z powodu znacznej wysokości nawy, dwa w 
niej znajdowały się chóry, jeden nad drugim. 
Dolny większy przeznaczony był do pomie­
szczenia muzyki instrum entalnej, na górnym 
pod samem prawie sklepieniem mieściły się 
organy, których głos z tak  wysoka wychodzą­
cy, uroczyste w słuchaczacli obudzać musiał 
uczucia.

Nagrobków nie było dawniejszych nad 
wiek XV a i ten nawet, który z tego czasu 
mógł pochodzić, w posadzce umieszczony i ty­
siącami nóg w ciągu kilku wieków podepta­
ny, słabe tylko obrysy figury i szczątki li­
ter gotyckiego napisu przedstawiał, w żadną 
całość związać się nie dające.

Z tych, które się czytelniej dochowały, naj­
dawniejszym był Ja n a  Makowieckiego Archi- 
djakona Warszawskiego, Kustosza W ileńskie­
go, zmarłego roku 1569. W ystaw iał on grubo 
z kamienia w wypukłorzeźbie wyrobioną fi­
gurę prałata w naturalnej wielkości, z biretem 
na głow ie, okrytego kanonickim płaszczy­
kiem. Napis w yryty na tablicy m a r m u r o w e j  
nad figurą w ścianę wpuszczonej, w o b r a z ie
Lublina przez Sierpińskiego p r z y t o c z o n y m

został. Pom nik ten tkwi jeszcze w p o z o s t a ły c h  
gruzach kościoła S-go Michała, odjęta zas na­
pisowa tablica, znajduje się tymczasowo w
kościele katedralnym .

Drugie pod względem <- awnosci miejsce, 
trzym a g r o b o w ie c  Era.zma i u homelskiego 
Rajcy Lubelskiego, z szlachetnej rodziny Za­
dorów p o c h o d z ą c e g o .  U g r o n m y  ten głaz, za­
m ykał p e w n ie  wchód do kościelnych podzie- 
miów. W  puszczone w niego dwa p łyty  brą­
zowo, z których jeden obejmuje napis wypu- 
Icłemi literam i rznięty, drugi okrągły w ysta­
wia w dosyć wypukłej płaskorzeźbie herb Za­

dora. Z 9-ciu wierszowego napisu, zaledwo 
można było nazwisko jego wyczytać, rok zaś 
śmierci niepewno czy 1562, czy 1662 położyć 
należy—pierwsze bowiem dwie cyfry zupełnie 
są zatarte. Z napisu tyle jeszcze widzieć się 
daje:

Tetrasti hoc in  arma nobilis domini Erasm i 
Lubom elski Cons. Lublinens.

q u i .................................... ctantes faucc leones
h o c .......................... fuere suis

Hercules h o c  paravit sibi prima
flui i n ...............................avi

Hie tu m u la tu s .................................
D ni N ico la i.........................conjunx

Fam ati D ni Jacobi Lubomelski requiescat
in pace.

die 4
novembris

O rodzinie Lubomelśkich wspominają księ­
gi tutejszego miasta. J a n  Lubom elski w roku 
1508 fundował ołtarz >8-tej Elżbiety w Farze 
Lubelskiej, tenże J a n  nabył w roku 1524 
przedmieście C z e c h ó w k ę .  ( j  Erazm ie jednak, 
kiedy ten mógł być Rajcą miejskim, nie mo­
żna dociec. . _

N a j in t c r c s o u  mejszym tutejszym pomni­
kiem hył nagrobek Sebastjana Klonowicza
R a j c y  Lubelskiego, jednego z najcelniejszych 
Polskich poetów, wśród wielkiej nędzy w 
szpitalu roku 1608 zmarłego. Niewielka z 
Chęcińskiego brunatnego m arm uru tablica, 
którą pamięć zmarłego uczcił jego krewny 
kebastjan Knjek mieszczanin Lubelski, obej­
muje w 4-wicrszowym pentametrze pośmier­
tny  napis przez samego poetę za życia dla 
siebie przygotowany. U m i e ś c i ł  go w swoim 
obrazie L ublina Sierpiński, z pom yłką wszak­
że w pierwszym wyrazie, gdzie zamiast: Epi- 
thalam ium  (co znaczy: wiersz Weselny) po­
winno być: Epithaphitun (napis nagrobkowy).

(dalszy ciąg nastąpi.)
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dna, dopiero w  Poniedziałek  o godzinie 6-ej 
rano  niebo nagle zachm urzyło się, jednocze­
śnie pow stała  gruba m gła, k tó ra  do godziny 
7%  rano trw ała , niebo tak  ja k  dni poprze­
dnich było także pochm urne; m iędzy godziną 
1-ą a 2 % p °  południu deszcz padał. W ody 
z deszczu z tych trzech dni spadło 36,1 m ili­
m etrów , to je s t  w iększa połow a ilości w o­
dy, jaka  zw ykle w ciągu całego m aja spada. 
Ś redn ia  tem p era tu ra  każdego z ty ch  trzech 
dni by ła  p raw ie jeduakow a i w ynosiła prze­
szło 11 stopni R eaum ur a;—najw iększe cie­
pło  przypadło  w niedzielę po po łudniu  16*/a, 
najm niejsze w nocy w sobotę 8 stop.R óaum ura. 
B aro m etr w ciągu dwóch pierw szych dni 
opadał,— najniżej opadł do 736,77 m ilim etrów  
dnia 24-go o godzinie 10 ej w ieczorem , w c ią ­
gu dnia ostatniego szybko się wznosił. 
W ia tr  panow ał południow y i północny  sła­
by  dnia 23-go i 24-go, dnia 25-go m ierny
zachodni.

— W  dniu dzisiejszym, w ogrodzie do po­
sesji Nr. 2202 należącym , dostrzeżoną została 
kob ie ta  nieżyw a, z nazw iska i pochodzenia 
niew iadom a, la t około 60 wieku licząca, w l i ­
chą odzież ubrana, k tó ra  w szedłszy tam  nie­
postrzeżenie, nagle życie zakończyła.

— U nia  30 M arca i 1 K w ietn ia  r. b. były 
dw a pożary: pierw szy, we w si K ędzieraw ice, 
gm. Gołębie, pow. P u łtu sk im , pow stał z nieo­
strożnego obchodzenia się z ogniem przez A n ­
drzeja R adeckiego, furm ana, i zniszczył sta j­
nię, ubezpieczoną na rs. 600, a w niej zgorza­
ło: koni cugow ych 6, fornalskich  19, ź reb iąt 
12, cztery  krow y, powóz, dwie bryk i, sanki, 
zaprzęgi i rozm aite inne sprzęty  w artujące rs. 
3,370; — drugi we wsi Ochota, gm. Czyste, 
pow . W arszaw sk im , z niew yśledzonej p rzy ­
czyny, zniszczył dw a dom y m ieszkalne, ubez­
pieczone na rs. 1,120, wraz z rozm aitem i ru ­
chom ościam i w artującem i około 300 rs.

  C ypra  A ppel, la t 29 licząca, w yrobni­
ca z m iasta  P rzy row a, pow. W ieluńskiego, 
p iorąc dnia 17 M arca r. b. bieliznę w rzeczce 
W iereicy , dostała a taku  konw ulsji, wpadła do 
w ody i utonęła.

— J a n  K alinow ski, la t 17 liczący, parobek 
ze w si R u ry  B rygidkow skie, pod in iastem L u- 
blinein, dnia 18 M arca r. b. tak  mocno został 
przygnieciony  w yw róconą furą, naładow aną 
nawozem , żc na m iejscu życie zakończył.

— C zytam y w hurjerze Wileńskim:—- Kolej 
Ż d a zn a  Litewska. D nia  15 (27) Maja, ma, j a ­
keśm y słyszeli, odbyć się w W iln ie  zjazd 
założycieli kolei żelaznej litew skiej, celem roz­
patrzen ia  owoców prac dotychczas w ykona­
nych i w ytknięcia  drogi postępow ania na 
przyszłość. Poprzednio  był ten  zjazd nazna­
czonym  na dzień 1 m aja, lecz odroczono go 
na żądanie założycieli, z powodu wprow adzę- 
nici W tym  dniu now ych zasad do stosunków  
dw oru z w łościanam i, co pociągnęło za sobą 
niem ożność w yjechania pod tę porę z domu. 
C zynności biurow e, o k tó ry ch  jużeśm y do­
nosili, ukończono zupełnie na  ten term in , a 
■wygotowane p lany  robót oczekują ty lko  pod­
pisu założycieli. P raw dopodobnie ze w spól­
nej n arad y  wypadnie na czas ja k iś  zawiesić 
roboty w polu, oczekując dogodniejszej chwili; 
ale z góry pew ni jesteśm y, że to zawieszenie 
nie będzie k rokiem  do rozprzężenia spółki 
dzisiejszych założycieli. D obrze zrozum iane 
wygodzenie potrzebie gw ałtow nej krajujw spół- 
czucie p o z y s k a n e  dla p r z e d s i ę w z i ę c i a ,  czego 
świeże m arny dowody w ośw iadczeniach go­
tow ości k ilk u  obyw ateli oddania sw ych g ru n ­
tów  bezpłatn ie pod kolej żelazną; wreszcie 
n aw et w idoki korzyści pieniężnych od m ają­
cych się włożyć kapitałów : w szystko za tem  
przem aw ia. Nie możemy tedy przypuszczać, 
ażeby pod tak  dobrą w różbą rozpoczęte przed­
sięwzięcie miało w yjść z rąk  naszych obyw a­
teli i być rzuconem  na w yzyskiw anie obcych 
k ap ita lis tó w , którzy  wzorem kierow ników  
T ow arzystw a G łów nego, zw ichnąć go na  p o ­
ży tek  w łasny  nie om ieszkają.

— Wiadomości statystyczne dotyczące miasta 
Astrac/iania.— M iasto pom ienione leży na le ­
w ym  brzegu W ołgi, poniżej m iejsca gdzie się 
oddziela od niej odnoga B ałdy. -  ‘'O dlegle 
je s t  od P e te rsb u rg a  o 2079, od M oskw y o 
1 ,4 0 3  w iorst. -  U o  m iasta  należy 6  slobód, 
k tó re  zostają pod zarządem  m iejskim  i zlały 
się zupełnie z m iastem . — A strachań  liczy 
ludności 24,153 męż. i 20,563 kobiet, razem 
44,716 dusz p łci obojej. — W  tej liczbie szla­
ch ty  2,704, duchow ieństw a różnych w yznań 
1,261, obyw ateli honorow ych 199, kupców 
1,503 m ieszczan i cechow ych 15,120; w ło­
ścian i kolonistów  7,361; w ojskow ych 8,976, 
orrnijan 5,183; iuoplem icńców 1,385; podda­
nych  cudzoziem skich 576 i nienależących do 
kategorij wyżej w ym ienionych 474. W ła­
ścicieli domów i innych  nieruchom ości liczą 
3 ,988 .

handlow ym  A strachań , 
z sam  g o p o ło ż tm m  swego zajm uje ważne 
miejsce. J e s t  on głów nym  punktem , przez 
k tó ry  prowadzi się handel w ew nętrznych3  
bernij R osyjskich z K aukazem  , całem  w y­
brzeżem K aspijskiem , a zarazem  w p o r z e  zi­
m owej jedyneni miejscem zaopatru jącym  obie
stolice i inne w ew nętrzne gubernije  w produ- 
k ta  rybołów stw a wołgskiego. —  G łów nem i 
przedm iotam i handlu z gubernijam i w ew nę. 
trznem i.są: zboże, drzewo budulcowe i opało­
we, w yroby konopne, produktu i wyroby lo- 
ńl,e, płótno, sól i owoce; obszernym  je s t  ta k ­
że nadzw yczajnie, ja k  to już w spom nieliśm y 
handel ry b n y .—Przedm iotam i handlu z P e r- 
s,)4> K aukazem  i w ogóle z wybrzeżem Kas- 
pijskiom  są: jedw ab, baw ełna i w yroby je ­
dw abne i baw ełniane, ryż, drzewo orzecho­
we, sucho owoce, wino czerwone; wełna ma- 

p. rozw inięty  je s t rów nież bardzo 
(gdyż w yroby skórzane potrze­

bne są wznacznej ilości dla p izem ysłu  ry b ­
nego). — K apitałów  kupieckich  zadek laro ­
wano w 18o2 r. w 1-ej gildji 7; w 2-ej— 12 w 
3-ej— 262; wielu jednak  z deklaru jących  k a ­
p ita ły  zajm uje się handlem  i p rzem ysłem  w 
m iastach pow iatow ych i innych, — Z ak ła ­
dów handlow ych znajduje się w A strachan iu  
516 w tej iiczbie sklepów  i m agazynów  
461; a hoteli, zajazdów i t. p. 51. —Z akładów  
rzem ieślniczych je s t  448, a zajm ujących się 
rzem iosłam i 1,401, oprócz znacznej liczby 
ptekarzy , rzeźników , furm anów , konow a- 

i t. p. — O dby t na w yroby je s t  w mioj- 
n iew ielka ilość kożuchów  w y-

r z a i m a  i t. 
h a n d e l  s k ó r

praw ianą byw a na ja rm a rk  niżegorodzki. — 
F a b ry k  liczy A strachań  46, a m iędzy nie­
mi 11 skórzanych i tyleż cegielni; w szyst­
k ie razem p roduku ją  w yrobów  za 230,500 
rs., k tó re  w zupełności zbyw ane są na 
miejscu. M ieszkańcy po większej części 
w ydalają się^z m iasta na połów ryb , a w 1862 
r. w ydano 2,620 paszportów . R olnictw em  nie 
zajm ują się w A strachaniu , ty lko  w obrębie 
m iasta je s t  53 ogrodów, k tó rych  płody w y­
wożone byw ają do gubernij w ew nętrznych.

Z m iast gubern ji A strachańskiej ważniej- 
szem i są: Jenotajewsk, m iasto pow iatow e, nad 
odnogą jeno ta jew sk ą  r. W ołg i, o 141 w iorst 
od stolicy' gubernji, M ieszkańców  płci obojej 
m a 2,024, zajm ujących się handlem  detalicz­
nym. Zakładów  fabryczno-rzem ieślniczych 
11. —  Krasnyj—Jar: powiatowe, nad odnogą 
W ołgi-B uzaniem , o 35 w iorst drogi od A stra  - 
chania, m ieszkańców  w ogóle 5,578. — Carew, 
także m iasto pow iatow e nad  A chtubą, odno­
gą W ołgi. L udność  jego  wynosi 7,200 dusz. 
N iezbyt handlow e, gdyż w iększa część m iesz­
kańców  zajm uje się ro ln ictw em  i hodow lą b y ­
d ła .— Czernyi Jat: stolica pow iatu  z ludnością 
4,227 dusz.

— Moniteur de 1’arme'e podajo następujące 
wiadomości o m eksykańskiem  m ieście Oho- 
lula. M iasto to grające w ażną rolę w obecnej 
wojnie, odległe je s t  o 28 k ilom etrów  od Pue- 
bli, na drodze, z tej ostatniej do stolicy M e­
ksyku. O holulę słusznie uw ażają za jedno  z 
ciekaw szych m iast. N iegdyś było św iętem  
m iastem  w A nahuac i stolicą niezależnego 
państw a. W  epoce kiedy przybył K ortez do 
M eksyku, zajm ow ała ona obszerną przestrzeń, 
liczyła 40,000 domów i ty le  św ią ty ń  ile je s t 
dni w roku. D otychczas widać m nóstw o zw a­
lisk . C holulą straciła  sw ą św ietność od cza­
su założenia P u eb li przez h iszpanów  w 1533 
r. Jednakże  i teraz posiada znaczną liczbę 
p ięknych  budow li i około 15,000 m ieszkań­
ców, którzy' zawsze będąc n ieprzychylnym i 
Juarezow i, przyjęli francuzów  z szczególną 
sym patją. U w agę żołnierzy zaraz na w stępie 
zw rócił dziw ny pom nik. J e s t  to piram ida 
z cegły, sięgająca najodleglejszej staroży tno­
ści, k tó re j podstaw a ma 4,200 m etrów  k w a­
dratow ych.

W  Choluli znaleziono zapasy żyw ności w 
znacznej obfitości, k tóre  zaraz oddano francu ­
zom. O prócz tego m ieszkańcy od najdaw niej­
szych czasów ciągle nienaw idzący Pueblę , po­
dali w ojsku użyteczne i dokładne w iadom o­
ści o tem  ostatn iem  mieście.

-i- Z Siedm iogrodzkiego ogrom na liczba 
szclderów  em igruje do M ultan  i W ołoszczy­
zny. P oczą tek  tego w ychodztw a je s t  n a s tę ­
pujący. W M ultanach  m ieszkają ta k  zw ani 
czango w ęgrzy, u k tó ry ch  zbiegowie szekler- 
scy, jak o  w spólnego z w ęgram i pochodzenia, 
znajdowali zawsze dobre przyjęcie. D o W o ­
łoszczyzny zaś szeklerow ie zaczęli em igrow ać 
po 1821 r., w k tó ry m  to czasie, sku tk iem  za­
szłych tam w ypadków , bojarzy wołoscy schro­
nili się byli w znacznej iiczbie do K ronszta­
du, zkąd następn ie  zabrali z sobą do W o ło ­
szczyzny licznych s ług  z plem ienia szekle- 
rów. Lecz daleko znaczniejsze rozm iary wy- 
chodźtwo szeklcrów  do M ultan  i W ołoszczy­
zny p r z y b r a ło  o d  r. 1 8 4 8 ,  z p o w o d u  zniesie 
n ia  poddaństw a i zw olnienia od s łużby- w po 
grauiczu wojsk#wetn, gdyż przez to usunięto 
były  głów ne przeszkody do em igrowania, 
D rogie lata, b rak  środków  zarobkow ania i w y­
sokie podatki w A u strji z jednej, a taniość 
artyku łów  żywności, w ysoka płaca robotni- 
k a iw y p ła ta  takow ej w srebrze w księztw ach 
dunajskieb  z drugiej strony, coraz bardziej 
zachęcały szcklerów do opuszczania daw uych 
siedzib. Szlachta w ołoska i m u ltańska  p rzy j­
m owała chętnie tak ich  wychodźców i daw ała 
im stosow ne, głów nie około gospodarstw a 
wiejskiego zatrudnienie. B ardzo wiele dziew­
cząt szek lersk ich  poszło tam  za mąż za boga­
tych  obyw ateli ziem skich, a n iek tó rzy  rze­
m ieślnicy szeklerscy  doszli do w ielkich b o ­
gactw . To było powodem, żo wychodźtwo 
stało się u s z c k l e r ó w  jakby  epidem ją. Zi te 
o-o korzystali niesum ienni spekulanci, k tó rzy  
k u p o w a l i  u rodzin szeklerskich, obarczonych 
liczną fa in ilją  lecz ubogich, najpiękniejsze 
dzieci w w ieku od 13 do 14 lat, pod pozorem, 
że chłopców uczyć będą rzem iosła, a dziew ­
częta wydadzą za mąż za bogatych bojarów. 
N ieszczęśliw i rodzice, k tórzy  rozstaw ali się 
z dziećmi jedyn ie  z powodu ubóstw a, nie m o­
gli przeczuć, że ich synow ie będą niew olni­
kam i, a córki posłużą speku lan tom  cło ohy­
dnego frym arku . O becnie władze m iejscowe 
zw racają p ilną  baczność na to, ażeby podo­
bnym oszustw om  tam ę położyć, lecz pomimo 
to w ychodźtw o nie ustaje.

— AU L ondyn ie  niedaw no um arł poeta lu ­
dowy, K aro l O lovor; jed n a  z jego  piosnek 
Jo as ia  i Joaś, p rzyn iosła  m u J 00,600 fr. docho­
du. W e F ran c ji um arła  w tych  dniach mał- 
żonkaL am artina  w 63 roku życia.

— K iedy  w atm osferze nasyconej cząstecz­
kam i soli, panuje w ielka susza, w tenczas o- 
kazu ją  się ciekaw e rezultaty', k tóro  dostrze­
żone na n iek tó rych  w yniosłych punk tach  
P eru . O stre  i suche w iatry  balsam ują ciało 
ludzkie, w ystaw ione na ich działanie. S ta ro ­
ży tn i peruw ian ie  um ieli korzystać z tych  
suszących własności pow ietrzn i zam iast grze-

•ló zm arłych, pozostaw iali icli na  pow ierz- 
c ni z t e m i .  W pusty n i A tacam a je s t  podo- 

ego lodzajn cm entarz, k tó ry  przypadkow o 
o dkry ł w osta tn ich  czasach, D r  Retd. Męż- 
czyzui, i o icty , dzieci, k tó ry ch  naliczył sześć­
set Ciał zeschniętych, zupełnie z a c h o w a n y c h ,  
Biedzą w półkolu ja k b y  pogrążeni w zadumie. 
C iała te Siedzą tak  od w ieków , a przy każ- 
dem z u ich stoi tnisa k u k u ry d zy  i g a rn ek  do 
gotowania.

kościele ka to lick im  p rak tykow anych , oraz 
św ią t dorocznych. D zieł obszerniejszych w 
tym  przedm iocie m am y k ilk a  w języ k u  pol­
skim ; pomimo tego obecna książeczka pod­
ręczna, sposobem  katechizm ow ym  ułożona, 
dobrze przydać się może dla ludu i m łodzie­
ży, k tó rym  dzieła obszerniejsze są niedostę­
pne. Taż sam a księgarn ia  w ydała dwie nowe 
książeczki z obrazkam i d la  dzieei: „B ajarz 
s ta ry ” i „To i ow o” odznaczające się ła tw o ­
ścią p ióra  i zastosow aniem  się do pojęć w ie­
ku  dziecinnego. Z d rukarn i A. S y rk in a  w y­
szły „U w agi i m yśli ulotne, wzbudzone pa- 
trzając przez dziurkę od klucza w ew nątrz 
św iątyni p rzyrodzenia,” przez H. Szapira. 
J e s t  to rozpraw a, czytana na sesji kow ień­
skiego T ow arzystw a medycznego, rzecz arcy  
przelotna, trak tu jąca  niew yczerpany wielo- 
tom owom i pism am i przedm iot, ale z w erw ą i 
poczciwie napisana, P rócz  tego, z tejże d ru ­
karn i w yszły w pow tórnem  w ydaniu dwie 
książeczki treści m oralnej dla młodzieży p. t. 
„O becność B oga” i „ A nio ł S tróż”, oraz 
„T ajem nica nowo o d k ry ta  nabycia doskona­
łej pam ięci” . T a  ostatnia, nieudolnie tłom a- 
czona, je s t zbiorem  przepisów  hygienicznych, 
dobrze skąd  in ąd  w iadom ych, a w końcu 
m a dodany recep t na esencję, k tóra, jeżeli 
dam y tem u wiarę, cudow ne m a posiadać 
sku tk i. N akoniec k sięg arn ia  J .  K rasnosiel- 
skiego w ydała także dw ie książeczki. Je d n a  
z nich, „W iadom ość o cudow nych obrazach 
w mieście W iln ie ,” z dodaniem  w zm ianek o 
koronacji obrazów w innych  m iastach nasze­
go kraju, je s t k ró tką , naprędce sposzytą kro- 
niczką, w której jed n ak  tu  i owdzie now y 
d robny szczegół dopatrzyć można. Szkoda, że 
w ykonan ie  bardzo niedbałe, i o om yłki h i­
storyczne nietrudno: L ew  Sapieha nazyw a 
się książęcicm, L w ów  już w r. 1749 je s t w 
G alicji i t. p. O sta tn ią  Qa ten  raz broszurą 
je s t  „p o w iastk a”, a w łaściw ie bajka ludowa 
p. t. „P rzygody  Ja s ia  syna rybaka ,” napisana 
przez p. J .  F iiipow icza i w pow tórnej edycji 
wydana. Dzieło w łasnej wybujałej fantazji 
ludu, oddano mu z p rzyp raw ą m orałów  na 
pożytek zbaw ienny; sądzim y, iż będzie z tego 
zadowolny. W  oczekiw aniu na  m ający się 
w k ró tce ukazać tom  p ią ty  „Podróży  do 
W ło ch ” K rem era , na  „P am ię tn ik i o Ś n ia ­
deckim ,” k tó re  także do końca się posuw ają, 
wreszcie n a  „K sięgi 0 gotow ości w ojennej,” ' 
do k tó rych  przedm ow a w oficynie p. Z a ­
wadzkiego się drukuje, — m usim y tym cza­
sem poprzestać na tym  kartuzldm  posiłku.

— Z  pom iędzy now ych dzieł w ydanych w 
P aryżu , zasługują na uwagę: ważne i p raw ­
dziwie naukow e, podtytułem : Rewolucja w eko- 
nomji politycznej; wykład zasad p Macleod (Une 
revolution en economic politique; expose des do­
ctrines de M. Macleod) przez p. H e n ry k a  R i- 
chelot i Pustynia Suczka; pięć miesięcy na mię­
dzymorzu (Le desert de Suez; cinq mois dans 
I'1sthme) w raz z w ielką mapą, przez jednego 
z znakom itszych m alarzy p. N. B erchere, dzie­
ło w skazujące, że ta len t m alarski nie wyłącza 
wcale ta len tu  p isarskiego.

—  Z pod pras litografji in sty tu tu  jeografi- 
cznego Ń ander M aclena, w B ru k se li wyszła 
Mapa ogólna dróg żelaznych w Europie w dzie­
w i ę c i u  arkuszach , zasługująca na u w a g ę  p u ­
bliczną. M apa t a ,  k t ó r e j  a u t o r e m  je s t  p^M am  
cheeorne, ajen t jeno ra lny  kolei ż e l a z n y c h  w 
Kolonji, ułożona została na podstaw ie w iado­
mości zebranych na m iejscu lub czerpanych 
ze źródeł urzędowych; oznaczone są na niej, 
w edług skali '̂ /jooo> w szystkie koleje oddane 
na uży tek  publiczny, budujące się, zatw ier­
dzone lub zapewnione w projekcie do końca 
m arca 1863 r. T<ablice sta tystyczne dla k a ­
żdego k raju , podają nazw iska i długość każdej 
kolei. Oznaczono są  na niej oprócz togo p a ­
sm a gór, głów ne i poboczne, ważniejsze rzeki 
i praw ie w szystkie w ażniejsze stacje kolei 
żelaznych, a m ianowicie, gdzie rozchodzą się 
drogi. J e s t  to najdokładniejsza z istn iejących 
dotąd map dróg żelaznych.

— D r. O senbrńggen, profesor szkoły  g łó ­
wnej w Z urich , głęboki znaw ca p raw a k ry ­
m inalnego, w ydał dzieło pod ty tu łem : /Jas 
Strafrecfit der Longobarden, oraz rozpraw ę pod 
napisem : Die Iluben des h. Meinrad. -  H. Escher, 
profesor tejże szkoły, zaczął ogłaszać d ru ­
kiem  sw ą pracę, pod ty tu łem : Ftandbuch der 
pvakti.se/ien Politik. Zważy wszy, że dzieła D ahl- 
m anna, H ildebranda i Froebelu w tym że 
przedmiocie nie są ukończone, now a ta  praca 
je s t wielce peżądanem  zjaw iskiem .

w i a d o m o ś c i

ł ó w
sen: ty lko

l i t e r a c k i e .

— Czytamy w K ur jerze ił ileńskim z dnia 
9  ( 2 1 )  M a j a :  Wydawnictwo Wileńskie, ostatnie- 
mi czasy niemal zupełnie bezczynne, zdoby­
ło się. zaledwie na kilka broszur, małych 
objętością i niewiele większych treścią. K się­
garn ia  M- Orgelbranda wydała przełożony 
z łrancuzkiego „Katechizm Obrzędowy,” za­
wierający krótki opis sprzętów i szat kościel- 
ny ( kład przepisów odbywania i znaczę- 
nia rozmaitych obrzędów zewnętrznych w

f i n l a n d j a .

P letn ie F in n ó w , którego ko lebką piew iast- 
kow ą,jak tw ierdzi uczony K astren , były  źródła 
rzeki Ob i Jen isse ju , oraz stok i gó r A łtajsk ich , 
rozlało się stam tąd  po całej E u rop ie  północnej i 
w schodniej.— W targnąw szy tu, przy pow sze­
chnej w ędrów ce narodów, razem  z pokrew ne- 
mi plem ionam i H unnów  i W ęgrów , F innow ie 
byli następn ie  z kolei odparci przez S łow ian  

Gotów  z północy Rosji na polnoc S k an d y ­
nawii i przechow ali podania o dalszym  ciągu 
ow ych przesiedlili jedynie w  sagach sk an d y ­
naw skich. K ronikarze ruscy  m ów iąc o nich 
w póznieszyeh czasach, w spom inają  już o 
kw itnących , przez rolnictw o i handel plem io­
nach fińskich: Fermach (nad D zw iną pó łno ­
cną i Kam ą); JJo łya ra ch  (nad środkow ą czę­
ścią W ołgi, w pobliżu Kazania); Karelijczu- 
kach (około ujścia Dzwiny północnej i brze­
gów m orza Białego); Tawastach i Esiach (na 
południe  i zachód od tych ostatn ich). W szy­
s tk ie  te  p lem iona zjawiają się w  h istorji już 
jak o  osiadłe, i do nich należy bezspornie sła­
w a pierwszej upraw y krain  północnych, do­
tychczas pusty n ą  będących.— W począ tku  wie­
ków  średnich, trzy  ostatn ie z tych  plem ion 
posunęły  się k u  zachodowi i osiedliły  tam  o- 
s ta teczn ie , zająwszy m iejsca teraźniejszego 
pobytu , a m iano wie: Karelijczycy F in land ję  
w chodnią (teraźniejsze S aw olaks i K arcliją), 
oddzieliwszy część swego plem ienia, pod n a ­
zw ą Jnyrów, n a  wybrzeżu N ew y (daw na In -  
germ alandja; Tawaśtowie od rzeki K ium eń do 
wybrzeży zatok F ińsk ie j i B otnickiej, zają­
wszy częścią, swego plem ienia Suom i, połu- 
( m ow y kraniec lądu stałego (teraźniejszą gu- 
bern iją  A boską), i Estowie nieco bardziej na 
południe od zatoki F ińsk iej (teraźniejszą E s t-  
laud ję ). Jednop lcm ienn i z K arelijczykam i

Kwenowie zajęli wybrzeże zachodnie zatoki 
B otnickiej, a naw et północną część Szw ecyi, 
z k tórej jednakże w yparci znow u n a  brzegi 
zatoki, stali się przodkam i dzisiejszych O stro - 
botuijczyko w. P rzy  tem  najściu  daw niejsi m iej­
scow i m ieszkańcy k raju , dzikie plem ie Jotóio o- 
raz koczujący Tappowie zostali w części podbici, 
a w części w yparci k u  dalekiej północy, do tak  
zwanego N ordlandu, gdzie n iek tó rzy  z nich 
osiedlili się, a inn i prow adzą dotychczas ży­
cie koczujące (znani pod nazw ą L apparów ).

U sadow iw szy się tym  sposobem, w szystk ie  
te  plem iona fińskie żyły  stale w przyjaźni z 
rzecząpospolitą  now gorodzką a naw et często­
kroć z n ią razem prow adziły  krw aw e wojny 
przeciw  Szwedom . — A le F innow ie  zachowali 
sw ą niezaw isłość ty lko  do X I I  wieku, a nastę­
pnie  zostali podbici częścią przez tychże n ie­
przyjaciół Szw edów i przyjaciółjS łow ian.Szw e­
dzi, w w ieku  pom ieuiouym , korzystając z 
najścia T atarów  na Rosję, podbili cą łą  F in ­
lan d ję , i jak k o lw iek  nie bez zaciętego oporu 
ze s trony  krajow ców , naw rócili ich na  w iarę  
ch rześc ijańską.—D la  u trw alen ia  w kra ju  sw e­
go w ładztw a, rząd szw edzki w końcu X V III 
■wieku, przesiedlił w ielu z sw ych poddanych ro ­
dow itych do nadbrzeżnych okolic te raźn ie j­
szych gubernij N iulandzkiej i AVazaskiej oraz 
na w yspy  A land iAbo. — P otom kow ie  tych  
pi*zesidleńeów dotychczas jeszcze stanow ią w 
F in land ji przeszło % całej ludności (a m ia­
nowicie więcej ja k  250 tysięcy).

P raw ie  600-letn ie w ładztw o Szw ecji nie 
mogło nie wyw rzeć znacznego w p ływ u  na 
F in land ję ; k tó ra  p rzy ję ła  od niej: w iarę  chrze- 
ściańską (początkow o k a to l ic k ą , a następnie 
lu te rsk ą ), w ykształcen ie um ysłow e, ulepszo­
ne ro lnictw o oraz organizację społeczną i p ań ­
stw ow ą. — A le przytem  w szystk iem  naród  
fińsk i nie u tracił swej narodow ości, czego do­
wodem je s t język , przechow any dotychczas 
w swej p ierw otnej czystości.

P usto szące  i zacięte w ojny w XArI I I  w ie­
ku  m iędzy R osją i S zw ecją , k tó ry ch  tea trem  
była F in land ja , częstokroć doprow adzały  jej 
ludność do nader m ałej liczby, i zm niejszały i- 
lość m ieszkańców  z m iłjona na  k ilkak roćsto - 
tysięcy. — P o  pokoju nysztadzkim  (1721 r.) 
część K are lji i tw ierdza K eksho lm  przeszły 
do Rosji, a żyw ioł ru sk i p rzy łączy ł się do ży­
wiołów fińskiego i szwedzkiego. — Jednakże  
ten  pierw szy, naw et po ostatecznem  p rzy łą ­
czeniu całej F in land ji (w  r. 1809) do Rosji, nie 
u trw alił się mimo ciągłego p rzebyw an ia  tam  
ru sk ich  wojsk, kupców  i przesiedleńców .

AV obecnym  czasie ludność F in lan d ji pod 
w zględem  narodow ości sk łada  się z: Finnów 
stanow iących około 6/7 całej ludności, % Szwe- 
dów i niew ielkiej liczby Rosjan  i Lapparów.— 
Z aw iera  ona w sobie na 1,705,735 lu trów , o- 
koło  48,000 p raw osław nych , k tó rzy  się osie­
dlili powiększej części w  gubern ijach  W y- 
borgskiej i K uopjoskioj oraz w m iastach H eł- 
sing-forsie, Abo i Nejszlot. —  P anu jąca  (lu- 
te rska) w iara w F in lan d ji m a w ielkie znacze­
nie nie ty lko  pod w zględom  relig ijnym , ale 
także i w ykształcenia narodowego; albowiem  
podług p raw a n ik t dopuszczony być nie może: 
ani do przyjęcia sakram entów  św., an i do u- 
zyskan ia  p raw  cyw ilnych i w stąp ien ia  w 
zw iązki m ałżeńskie, k to  nie um ie czytać i nie 
zna katechizm u oraz głów niejszych dogm a­
tów  w iary. — D la  tego to rodzice obow iązani 
są uczyć swe dzieci czytania i pisania, a d u ­
chow ieństw o czuwać ściśle nad  w ykonaniem  
tego. J e ś li  dodamy, że duchow ieństw o 
fińskie je s t  jed y n ą  k lasą  u k sz ta łc o n ą , 
k tóra dotychczas przem aw iała do prostego 
narodu w języ k u  jeg o  rodow itym  i dlań  po ję­
tnym , to łatw o osądzić, ja k i w pływ  zyskać 
m usiało na m asy  n a ro d u .— N aturalnie, ogro­
m na obszerność parfij i rzadkie osiedlenie k ra ­
ju, p rzeszkadzają wiele dokładnem u w ypeł­
n ianiu  ty ch  obow iązków  ze strony  ducho­
w ieństw a, ale zawsze przy jego  usiłow aniach 
i pom ocy rządu, k tó ry  w różnych m iejscach 
księztw a pourządzał szkoły ro ln icze i fo lw ar­
k i wzorowe, środek pow yższy w yw iera  w pływ  
dobroczynny tak  na um ysłow y ja k  i na m ate- 
rja ln y  rozwój narodu. — A by okazać do ja ­
kiego stopnia  rozw in ię tą  je s t  w ludzie nam ię­
tność do czytania, dość wspom nieć ty lko o 
ciągle w zrastającem  tam  w ydaw nictw ie pism 
perjodycznych i książek (w  języ k u  fińskim ), 
oraz o 5000 prenum eratorów  na jeunę z gazet 
S uom etar (có rka k ra ju ).— W ykszta łcen ie  zna­
cznie większe, napo ty k a  się n a tara ln ie  pomię- 

zy m ieszkańcam i w ybrzeży, k tórzy , oprócz
7Q/Infn   1_ "zeg ugi i hand lu  przedstaw iających  im  więcej 

sposobności do zetknięcia się z innem i ludam i 
ucyw ilizow anem u, m ają jeszcze dogodność 
gęstszego nasiedlenia, gdy tym ezasem  m iesz­
kańcy prow incyj w ew nętrznych  a szczegół 
niej też w schodnich i północnych, spo tyka ją  
się rzadko nie ty lk o  z innem i narodam i ale 
naw et m iędzy sobą. — O prócz tego ludność 
tych  o sta tn ich  prow incyj sk ład a  się głów nie 
z sam ych w ieśniaków , gdy tym czasem  w pier­
wszych przem ieszkuje w ielu obyw ateli i szla­
chty, k tó rych  cyw ilizacja i p rzyk ład  m uszą 
oddziały wać na otaczających. P raw ie  wkażdem  
mieście je s t  wyższa lub  niższa szkoła elem en­
tarna , a w w iększych m iastach i jed n a  i d ru ­
ga; a oprócz tego szkoły  niedzielne i wieczor­
ne, głów nie dla k lasy  rzem ieślniczej.— Obe 
cnie, we w szystk ich  m iastach F in land ji je s t 
przeszło 150 szkół gm innych i p ryw atnych , z 
400 nauczycielam i i przeszło 8000 uczniów.

N arodow y charak ter F in n ó w  w ykształc ił 
się pod takiem i okolicznościam i, k tó re  m usia­
ły  go zrobić w ytrw ałym , spokojnym  i do pe­
w nych granic pokornym . U porczyw a w alka 
z m roźnym  klim atem  oraz ciągła p raca na 
chleb powszedni, rozw inęły  w tym  narodzie o- 
wą w ytrw ałość w osiągnięciu zamierzonego 
celu, z k tórej niekiedy rob ią  m u zarzut, na- 
zyw ając ją  uporem. Niszczące wojny, króro  
długo pustoszyły  jego ojczyznę i częste m ro­
zy niweczące n iekiedy w jed u ę  noc nadzieje 
pom yślnego żniw a, przyuczyły go spokojnie 
znosić nieszczęście i ulegać losowi. — N aresz­
cie wczesna u tra ta  niezaw isłości politycznej i 
6 JO lotnie obce w ładztw o, jakko lw iek  zagłu­
szy ły  w narodzie m yśl o sam oistnym  bycie, 
jed n ak że  nie w yniszczyły w nim  uczucia na­
rodow ości i w łasnej godności, a F in n  z szla­
chetną  zaciętością trzym a się swego języka, 
swej w iary  i obyczajów swoich przodków. 
O trzym aw szy w spadku po Szw edach dość roz­
w inięty organizm  społeczny i państw ow y, o- 
p a rty  na  rów ności wszystkich stanów w obec

praw a, w łościanin  fiński nie uniża się prze 
sw ym  więcej w ykształconym  panem , ale bez­
w arunkow o słucha praw nych w ym agań rzą- 
du, i n ie było p rzykładu , aby  dla w ykonania 
rozporządzeń tego ostatniego w ypadło uży­
wać siły  zbrojnej. Szanując drugich, F in n  w y­
m aga szanow ania sw ych praw , i rzadko b a r­
dzo w łościanin  pozwoli sobie bezkarnie pow ie­
dzie słowo obelżywe.

Pod w zględem  tem peram entu  F innow ie  są 
flegmatycy; pozbaw ieni żyw ych nam iętności; 
n ie łatw o się oni zapalają, ale raz rozjątrzen i, 
częstokroć przekraczają  w szelkie granice. — 
M ow a F in n ó w  je s t pow olna i rozw ażna, a w 
ogóle nie są rozmowni. —Z drugiej s tro n y  n ie ­
podobna im  odmówić m arzycielstw a i p e ­
wnego poetycznego nastro jen ia  ducha. P o ­
waga i m elancholja odbijają się ta k  w  rysach  
tw arzy i obejściu F innów , jak o  też w  ich 
pieśniach i tańcach narodow ych. —  P racu ją  
oni także pow olnie ale dobrze i w ytrw ale, 
trzym ając się uporczyw ie sposobów  otrzym a- 
nach w spadku  po ojcach.

M ieszkańcy rozm aitych części księstw a, z 
pozoru zew nętrznego różnią się m iędzy sobą 
dość w yrazistem i odcieniami. — Karelijczycy 
są  w zrostu wysokiego, cisi i spokojni; Ostro- 
hotnijcy w zrostu  średniego, i ja k  w szyscy F in - 
nowio w ogóle, sk ład u  ciała krzepkiego, oraz 
zm yślniejsi i pojętn iejsi od innych  F in n ó w .— 
U rodzajne rów niny  przez n ich  zam ieszkiw a­
ne i blizkość m orza p rzyczyniają  się do ich 
dobrobytu i rozwinięcia. — Tawastlandczycy i 
m ieszkańcy gubernji A boskiej, rów nie ja k  i 
szw edzkd ludność nadbrzeżna, nadzwyczaj p ra ­
cowici, i oprócz ro ln ic tw a, zajm ują się jeszcze 
żeglugą, budow ą okrętów , rybołów stw em  o- 
raz rozm aitym  przem ysłem . — M ieszkańcy 
w ysp Alandzkicli je s t  to naród żyw y, wesoły, 
przedsięb ierczy  i czynny; przedstaw ia on zu­
pełnie odrębne od w szystk ich  innych  F in n ó w  
cechy charak terystyczne, i m a p re ten sją  do 
osobnej narodowości, zwąc się nie F in n am i 
łub  Szwedam i, lecz poprostu  A landczykam i.

(dokończenie nastąpi).

K U R S  G I E Ł D T  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia 23 Maja

żądano płacono
S ltm ety . rsr. | kop. rar. 1 k«P

PoMinperjały Rosyjakie. _
OukAty Holenderskie nowe waiao. — _

P a p f e ry .
Ooiigi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) 84 16 _ __
Listy Zaat. III -go Okx<?si serra
l i 2 (oprócz kuponu) zfc 15 rs. . 14 96 11 94

ditto Serja  l i .  ,
Akcje Głównego Towarzystwa

Rosayjskiego dró • * *laznych. 114 — 113 50
Obligi współki Z<-g!ugi P*rowei

w Królestwie Pola: do rs. 750. Mn __
Akcje Współk Żeglugi Parowei

po rs. 100 . 83 _ 82Akcje Drogi Zulazaej WArs?”-
wsko-Bydgoski *j po rs. 100 86 __ 85 25dito 500 . . _
Akcje Drogi Żel. Warsz. WK-d. 73 50 73 —
Berlin 100 Tal. 2 SL 97 80 97 65

u • 100 Tal. k t
Gdańsk . 100 Tal. 2 ,\1. 97 7 2 % 97 5 7 %. 100 Tal. k. t.
Han.burg 300 Bfilk 2 M. 148 20
Loudyna . 1 Ft. St 3 M. 6 60 6 58
Moskwa 100 Rs 1 M. 99 _ 98 75P^tfrsbnra 100 Rs. 1 M. 99 25 99

i» 100 Rs k. t.
Pary* . 300 Fr. 2 M. 78 90 78 75

•f » 3 00 Fr i M. _
Wiedeń 150 Złr 2 M. 89 10 - —

YftrtoAć knpoDH bie ią^ego od oblierów S k a rb  rs. — k,  5 8 %  

od Eietów Zastawo: i l l e o  Okre«« k 2 5 %

K U R S A  T E L E G R A F I O
23 Maja.

Z N E.

5ta Poiyczka Kossyjaka
6ia , ,, . . .
Obligacjw Skarbowe 4%,
Listy zastawoe 4 % ..............................
S iio ty  Baoku R o s y js k ie g o  . . ,
Wckel* na Warszawę . . . .

• j Petersburg 3 tygodniowy
,, Londyu 3 m ies ięc zn y  . 
,, Pary* 2 ,,
. ,  rlainbur? 2 , ,

, ,  W ie d e ń  2 , ,
Zyto ua targu . . . .

.. na dostawę późniejszy . . .

< ent.a 8 %  b e z  k u p o n u .............................
Akcjo krruiytu n-ch -mego . . . .

śyda- płacy

96
8 0 %
#1%
91%
9 1 %

10 1%
6 2 0 %

n/19 / 12 
1 5 0 %  
8 9 %
4 4 %
4 5 %

60
38

Liverpool, 22 Maja. D ziś sprzedano 8,000 
w ańtuchów  baw ełny; ceny się wznoszą. 
AV ciągu tygodnia  sprzedano 28,210 w ań tu ­
chów. M iddling O rleans 22% , U pland  21% .

Liverpool, 23 Maja. D ziś sprzedano 10,000 
w ańtuchów  baw ełny; ceny stale się trzy- 
mzją. F a ir  D ho lle ra  17% — 18% .

Sprostowanieicaźniejszychpomylek.— „AV a r­
ty k u le  Zniem czeni S łow ianie w  k ró lestw ie 
H auow ersk iem ,” w N rze 107, w iersz 20 za­
miast)*?; —1ich, ma być jejich; w szpalcie 2, 
wiersz 25, zam iast ( Lanzik) ma być (Lausitz); 
w iersz 108 kończy się cudzysłowem ; wiersz 
109 zam iast o tóm, pow inno być z tóm; w szp. 
3, w. 21 zam. znaczną m a być snadną; w. 44 po 
e d o d a ć : znajdzie; w 56 zam. feetre m a być 

feetze; w. 70 winno być którą; w. 8 (od dołu) 
zam. (Ahuter) ma być (Aemter); w szp. 4 zam. 
nemtyeimka— nemtgeimka;—w N rze n astępnym  
107, w szpalcie 1, w. 25 zam iast Odrzwione po­
w inno być: odrzwiowe; w w. 33 po komory do­
dać ; czyli sypialni; w'. 3 7  zam. ziemi ma być 
sieni; tamże w ustęp ie  Ubiór zam iast ciemną 
chustką winno być cenną chustką (w. 15); w 
szp. 2, w. 16 m a być n ie d o k ła d n yc h ;  w. 43 zam. 
Riberan — Riberau; w. 56 zam. goleiwica m a 
być goliweica; w następnym  zam . golenz — go- 
lunz; dalej zam. tjaurisa—tjauri sa; zam. wale­
n i— wal/cni; zam. wause sa—wausesa; w onsik__
wousik; sibóta—sibdta; K iwał ju t iw — Kiwa Iju- 
tiw; po smela dodać ( sm o ła );  nie meis a mejs; za­
m iast 2 . m a być i. (w. 23 od dołu); tam że nie 
żena ale ze na; dalej nie tjira, ale tjiza; w szpal­
cie 3, w w. 6 opuszczono odsyłacz (5), k tó ry  
b rz m i: Kie wiedząc co zrobić z  tym wyrazem , 
przytaczamy go tu podług pisow ni Henninqa. AV 
]Srze 111 w ostatn iej szpalcie, w. 16 po powie- 
wającą w yrzucić się; w w ierszu zaś 44 zam iast 
dzwonka świątecznego pow inno być dzwonu sme- 
tarnego.

%



OB WIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMIENIA

(N. D . 2300) K o m is ja  R z ą d o w a  
S p r a w ie d l iw o ś c i .

O głasza , iz nadesłane  d rogą  u rzędow ą  a k ta  
zejścia p ięciu osób za  g ran icą  z m a rły c h , a  m iano -  
wicie:

1. R ozalji z G elboum ów  C h am p ag n y , k o p is tk i 
n a  kalce, w wieku la t 59 d. 1 S ty cz n ia  1858 r. 
w P a ry ż u , i

2. S k a rż y ń sk ieg o  K saw erego, k a p i ta l is ty  w 
w ie k u la t 42, d . 6 L ipca  1861 r . rów n ież  w P a ry ­
żu zm arłego .

P rokura to row i K ró lew sk iem u  p rz y  T rybunale  
C yw ilnym  w W arszaw ie; zaś

3. B obrow sk iego  J a n a ,  kupca, w wieku Jat 49 , 
d. 3 W rześn ia  1 8 6 1  r. w  m ieście Cahors w de ­
p a rtam en cie  du L o t.

4. D ąb ro w sk ieg o  Ju lja n a , oficera w w ieku  la t  
34 , d . 20 L ip ca  1861 r. w P a ry żu , i

5 . H uppe  L udw ika, b. oficera, w  w ieku  la t  71, 
d. 22 L u teg o  1858 r .  w mieście T r e v e ra j ,  d e p a r ­
tam encie  M euse,

A rch iw um  G łów nem u K ró lestw a do zachow a­
n ia  i stron  in te resow anych  u ży tk u , jednocześn ie  
p rzesłan e  zo sta ły .

W arsz a w a  d . 6 (18 ) K w ietnia 1863 r.
Z polecenia:

D y c ek to r  K an ce la rji, 
w z. Ign . C iesielski

( 5 .  D . 1 9 3 3 ) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  K ie l e c k ie g o

W yrokiem  S ądu  K rym inalnego G ubernii R adom ­
skiej z dnia  5 (1 7 ) Październ ika  1860 r. W olf 
W iślick i, p rzy  ojcu w m ieście P ińczow ie , z a jm u ­
ją c y  się fe lczerstw em , za niedozw olone i b łędne 
leczenie, oraz  za obe lg i z a r t:  5 7 6 ,1 0 1 0 . 138: 60 , 
62 . K  K G . i P . na  a re sz t p rzez ty g o d n i cztery, 
lub k a rę  p ieniężną rs. 12. z d w u le tn im  po odcier­
p ien iu  k a ry  dozorem  po licy jnym , skaznny  zo sta ł 
i  zogłoszeniem  takow ej w piśm ie U rzędow em . K a­
r a  t a  P ostanow ien iem  w Ł asce z dn ia  30 L isto ­
p a d a  (12 G rudn ia) r- b. N 18056 , do połow y to 
je s t  do dw óch ty g o d n i a re sz tu , rs. 6 k a ry  p ie ­
n iężn e j zn iżoną m u zo sta ła ; oczem  nin iejszem  do 
w iadom ości publicznej poda je .

K ie lce  d n ia  1 2 (2 4 ) K w ietn ia  1863 r.
Sędzia  P rezydujący , M iciński

O 8  W IE S Z  O Z E N  i A  HPADKO W  E .

pod adresem  N aczeln ika P o w ia tu  M iechow ­
skiego w następ u jące j tre ści:

Z e p ode jm u ję  się  en tre p ry z y  budow y now ego 
k ościo ła  m urow anego  w parafii Bobinie w P o ­
cie M iechow skim  leżące j p od ług  w ykazu ko 
sztów  za sum ę rs. N . p o d d a jąc  się w sze lk im  o bow ią ­
zkom i zas trzeżen io m , w w arunkach, do licy ta c ji d o- 
m ieszczonym . N a dotrzym anie  k o n tr a k tu  tu  s k ła ­
dam  v a d iu m  w kwocie rs. 808  w y raźn ie  N. i na  to  
k w it k a sy  N . załączam .

Ze s ta łe  zam ieszkan ie  m am  w N . i w razie nie- 
u trzy m an ia  się na licy tacji, żąd am  zw ro tu  przez 
pocztę kw itu  na  złożone v ad iu m  n a  m ój koszt lub 
zatrzym an ia  takow ego  aż  do  m ojego zgłoszenia 
s ię .

P isa łem  w N . d n ia  N . m iesiąca N . roku  N .  
z w łasnoręcznym  z im ienia i nazw iska podp isem  
nadesła li, ośw iadcza że później złożone, przyj ę te  
n ie  będą.

liad o m  d n ia  18 (3 0 )  K w ie tn ia  1863 r. 
za  G u b e rn a to ra  C yw ilnego,

R ad c a  G ubernialny , P ią tk o w sk i 
za N aczeln ika K ancelarji, G a liń sk i .

d.

(N . D . 1424)
P o  F ra n c is z c z e  M aszk ó w  w d n iu  4 P a ź d z ie r ­

n ik a  1854 r .  w  m ie śc ie  W a rsz a w ie  z m arłe j, 
o tw o rz y ł się  s p a d e k  z ło ż o n y  z k w o ty  rs . 35 
k o p . 55 w d e p o zy c ie  B a n k u  P o lsk ie g o  z n a jd u ją ­
ce j s ię  do  sp a d k u  te g o  su k ce so ro w ie  n ie z g ło sili 
s ię ,  s to so w n ie  do  p o s ta n o w ie n ia  R a d y  A d m in i­
s tra c y jn e j z d n ia  30  S ty c z n ia  (11 L u te g o )  1842 
r . ,  w zyw am  w sz y s tk ic h  in te re s e n tó w  a ż e b y  w 
c ią g u  sześc iu  m ies ięcy  od  d a ty  zam ieszczen ia  
te g o  o b w ie szc zen ia  p o  ra z  p ie rw szy  w p ism a ch  
p u b lic z n y c h , z p ra w a m i sw em i z g ło s ii s ię , i 
ta k o w e  w  d ro d ze  w ła śc iw e j u d o w o d n ili ,  po  
u y ły w ie  te g o  czasu  P r o k u ra to r ja  w n iesie  do 
T ry b u n a łu  C y w iln e g o  w W arsz a w ie  ż ą d a n ie  
o w p ro w a d z e n ie  S k a rb u  K ró le s tw a  rz e c z o n e g o  
s p a d k u  ja k o  bezdziedz icznego .

W a rsz a w a  d. 22 L u te g o  (6 M arca ) 1863 r.
M ich a ł lu ic zk iew icz , Z. O b. P r .

(N . D. 2 1 3 2 ) R z ą d  G u b e r n ia ln y  
R a d o m s k i .

P o d a je  do pow szechnej w ia d o m o śc i, że w 
8 (20) C ze rw c a  1863 ro k u  w  b iu rz e  N a c z e ln i­
k a  P o w ia tu  K ie leck ieg o , o d b ęd zie  s ię  l ic y ta ­
c ja  p rzez  ro z p ie c zę to w a u ie  d e k la ra c j i  n a  r e ­
s ta u r a c ją  k o ś c io ła  i dom u d la  P ro b o sz c za  w  p a ­
rafii we w si K o n ieczn o  w  P o w ie c ie  K ie le c k im  
leż ąc e j, n a  k tó r ą  k o sz ta  są  z a tw ie rd z o n e  w  s u ­
m ie ru b  sr. 2107 k o p . 80

W a ru n k i do lic y ta c ji w raz  z w y k azem  k o ­
sz tó w  p rz e jrz e ć  m o żn a  w b iu rz e  N a cz e ln ik a  P o ­
w ia tu  K ie leck ieg o .

W z y w a jąc  w ię c  m a ją cy c h  ch ęć  p o d jęc ia  s ię  
te j e n tre p ry z y , a b y  d e k la ra c je  sw e n a  dz ień  
8 (20) C ze rw c a  1*863 ro k u  p rzed  g o d z in ą  12 
z ra n a , p o d  a d re se m  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  K ie ­
leck ieg o  w n a s tę p u ją c e j treści:

Że  p o d e jm u ję  s ię  e n tre p ry z y  re s ta u ra c ji  k o ­
śc io ła  i dom u d la  P ro b o szcza  w  parafii K o n ie ­
c z n o  w P o w ie c ie  K ie leck im  leż ą c e j, p o d łu g  
w y k a zu  k o sz tó w  za  sum ę rs . N . p o d d a ją c  się  
w sze lk im  o b o w iz ąk o m  i z a s trz eżen io m , w  w a ­
ru n k a c h  do  lic y ta c ji d o m ieszczonym .

N a d o trz y m a n ie  k o n t r a k tu  s k ła d a m  v ad iu m  
w  k w o c ie  rs . 210 k. 78 w y raź n ie  N . i n a  to  k w it 
K a sy  N . z a łączam .

Ze s ta łe  z am ie sz k a n ie  m am  w N . i .  w raz ie  
n ie u trz y m a n ia  się  n a  licy tac ji, żąd am  z w ro tu  
p rzez  p o cz tę  k w itu , n a  z ło żo n e  v a d iu m  n a  mój 
k o sz t lu b  z a trz y m a n ia  ta k o w e g o  a ż  do m o ­
je g o  z g ło sz e n ia  s ię . P isa łe m  w N . d n ia  N. m ie ­
s ią c a  N. ro k u  N . z w ła sn o ręczn y m  z im ien ia  i 
n a z w is k a  p o d p isem  n a d e s ła li,  o św iad c z a , że p ó ­
źn ie j z ło żo n e  p rz y ję te  n ie  b ę d ą .

R adom  d. 18 (30) K w ie tn ia  1863 r. 
za  G u b e rn a to ra  C y w iln eg o ,

R a d c a  G u b e rn ia ln y , P ią tkow sk i.
(3 )  N a cze ln ik  K a n ce la rji ,  G a liń sk i.

(N . I). 1401)
P o  F ry d e ry k u  M aiisel D oktorze M edycyny  w 

dn iu  22 L u teg o  (6 M arc a )  1837 r .  w m ieście j 
Ł odzi zm arły m , o tw orzy ł się sp ad e k  z su m y .rs . 
115 kop. 49 l j 2  złożony, a w depozycie B an k u  
Po lsk iego  z n a jd u jący  się, do spadku  teg o  S u k c e ­
sorow ie d o tą d  się n iew yleg itym ow ali. S tosow nie 
do P oatanpw iąn ia  R ady  A dm in is tracy jnej z dn ia  
30  S tyczn ia  (11  L u teg o ) 1842 r. w zyw am  in te re ­
sentów , aby  w c iągu  sześciu m iesięcy od d a ty  z a ­
m ieszczenia  p ie rw szego  og łoszen ia  w D zienn iku  
Pow szechnym  i D zienniku  G .ubernialnym  W a r-  i 
szaw skirn z praw am i swem i zgłosili s ię  i ta k o w e  ' 
w drodze w łaściw ej udow odnili, w p rzec iw n y m  j

(N . D. 2 3 0 5 ) R z ą d  G u b e r n ia ln y  
Radom sk i .

P odaje  do pow szechnej w iadom ości, że w dniu 
18 (30) C zerw ca 1863 r .  w biurze N aczeln ika P o ­
w iatu  O poczyńsk iego  odbędzie się licy tacja  przez 
rozpieczętow anie  d ek la rac ji na reperację  kościo 
ła  i k ru c h ty .p rz y  tym że kościele w parafii B o d zen ­
tyn ie  w Pow iecie  O poczyńskim  leżącej, na k tó rą  
koszta są  zatw ierdzone w sum ie rs. 1915 k . 61.

W arunki do licy tac ji w raz  z wykazem  kosztów  
przejrzeć  m ożna w biórze N aczelnika P ow iatu  O po­
czyńskiego. W zyw ając w ięc m ających  chęć pod ję­
cia się te j e n trep ry zy , aby  d ek la rac je  sw e na 
dzień 18 (3 0 )  C zerw ca 1863 r. p rzed  godziną  12 
z ra n a  pod adresem  N aczeln ika P ow iatu  O p o czy ń ­
skiego w następu jęcej treści:

Że podejm uję s ię  en tre p ry z y  rep e rac ji kościoła 
i k ru c h ty  p rzy  tym że kościele w par. B odzentynie  
w  P o w ie c ie  O p o c z y ń s k im  l e ż ą c e j ,  p o d ł u g  w y k a z u  
k o s z tó w  z a  s u m ę  r s  N . p o d d a j ą c  s ię  w s z e lk im  
obow iązkom  i zastrzeżen iom , w w arunkach do li­
cy tacji dom ieszczonym . N a d o trz y m a n ie  k o n tra ­
k tu  sk ład am  , vadium  w kw ocie r s .  191 kop. — 
w yraźn ie  N. i na  to  kw it K assy  N . za łączam .

Że w N . i nn'ii
razie F r o k u ra to i ja  w k ró le s tw ie  Polskiom  w nie- ! t  m ania s ie  na i icy , ac ji, ż ą dam  zw rotu  przez
sie  do 1 rybunału  C yw ilnego, G ubernii W arszaw - ( n0C2te k wjtu
skiej w  W arszaw ie  żądan ie , o w p ro w ad zen ie  j 
S ka rbu  K ró lestw a w p osiadan ie  rzeczonego spadku  j  
jak o  bezdziedzicznego.

W arszaw a d. 6 (18) L u teg o  1863 r .
M ichał M iczkiew icz, Z. O br. P ro k u ra to r)i

(N .D . 1001) R e je n t  K a n c e la r j i  Z ie m i a ń s k i e j  
G u b e r n i i  R a d o m s k ie j  u  R a d o m iu .

D onosi o o tw a rty m  s p a d k u .p o  F i l ip ie  C h o ro - 
m a ń s k im  w ie rz y c ie lu  sum y rs . 90 0  z p ro cen tem  
i  k o sz ta m i p rzez  o s trz e ż e n ie  w d z ia le  I V  pod  
N i l  d a w n ie j w  w y k a z ie  d ó b r  T r o ja n o w ie  z a ­
p is a n e j, a  o b ecn ie  p rz ez  z ło żen ie  do  dep o zy tu  
T o w a rz y s tw a  K re d y to w e g o  Z iem sk ieg o  w li­
s ta c h  z a s ta w n y c h  z 15 k u p o n a m i sp łac o n e j.

D o re g u la c ji k tó re g o  to  Sj a d k u  te rm in  na  
d z ie ń  20 S ie rp n ia  (1 W rz eśn ia ) 18 63 r. w y z n a ­
czam , i w zyw am  in te re s o w a n y c h , aby  z d o w o ­
dam i p ra w a  ic h  do  te g o  s p a d k u  le g ity m u ją c c m i 
w  ty m że  d n iu  w  K a n ce la r ji  p o d p isan e g o  R e je n ­
ta  p o d  p re k lu z ją  s ta w il i  s ię .

R ad o m  d. 8 (20) L u te g o  186 3  r.
F lo r ja n  T irp itz .

pocztę kw itu  n a  złożone vadium  na m ój k o sz t lub 
za trzy m an ia  takow ego  aż  do m ojego zg łoszen ia  
s ię : P isałem  w N. dnia N . m iesiąca N. roku  N . 
z w łasnoręcznym  z im ienia i nazw iska podpisem  
nad es ła li, ośw iadcza, że później złożone p rz y ję te  
nie będą.

R adom  d n ia  3 (1 5 )  M aja  1863 r .  
za G ub ern a to ra  Cywilnego,

-R adca G ubern ia lny , P iętkow ski.
(1 )  z a  N acze ln ika  K an ce la rji, G alińsk i.

( N .  D . 2 3 1 6 ) P is a r z  S ą d u  P o k o ju  
O k ręg u  P u ł tu s k ie g o  

Z  pow odu nastąp ione j śm ierci Jó ze fa  Ryko- 
w skiego w łaścic ie la  N ie ru ch o m o śc i w M ieście 
P u łtu sk u  pod N. 247 położonej toczy  się postępo­
wanie spadkow e, do ukończen ia  k tó reg o  te rm in  
n a  dzień 18 (3 0 ) L is to p a d a  1863 oznaczony  zo­
s ta ł ,  w jakow ym  in te re s  m ający , p rzed  po d p isa ­
nym  zgłosić się winni pod p rek iu z ją

P u łtu sk  dn ia  6 (1 8 )  M aja  1663 r.
Jaw o rsk i.

LICYTACJE 1 S l’ iiZEDAZE
(N .D .  2 1 0 5 ) R z ą d  G u b e r n ia ln y  W a r s z a w s k i .

P o d a je  do  p o w sz e c h n e j w iad o m o śc i, ż e  n a  
sp rzed aż  z le śn ic tw a  G id le  ze s tra ży  N ie su łó w  
w  o d p a d k a c h  p rzy  o b rę b ie  S zc^y w clce  p o ło ż o ­
n y c h , a  p rz y  u rz ą d ze n iu  ek u n o m iczn em  wsi 
S zczy w cice , o d  la su  o d p a d ły c h , d rz ew a  ig la s te ­
go  u ży tk o w eg o  ś re d n ieg o  sz tu k  86 , m a łe g o  
s z tu k  3 1 7 , ra ze tu  s z tu k  103, o ra z  o p a ło w eg o  
sąż n i szc z ap o w y c h  640, k rą g la k o w y c h  463 , n a  
rs .  640  k o p . 2 l / ł  o szacow anego , w d n iu  29 
M aja  (1 0  C z e rw c a )  r .  b . o g o d z in ie  12 z p o łu ­
d n ia  w K a n c e la rji  U rz ę d u  L e ś n e g o  G id le  we 
w si N iesu lo w ie  o p a re  m ii od s ta c ji  d ro g i ż e ­
la z n e j R ad o m sk  o d le g łe j ,  o d b ęd z ie  się lic y ta c ja  
p o d łu g  w aru n k ó w , k tó re  w k a n c e la r j i  tegoż  
U rz ę d u  L e śn eg o  lu b  te ż  w B iu rz e  R zą d u  G u- 
b e rn ia ln c g o  w S e k c ji d ó b r i L a só w  w g o d z i­
n a c h  b iu ro w y c h  w yjąw szy  d iii g a lo w e  i ś w ię ta  
p rz e jrz a n e  b y ć  m ogą.

W a r s z a w a  d. 2 4  K w ie tn ia  (6 M aja ) 1863 r. 
z u p .  G u b e rn a to ra  C y w iln eg o ,
R a d c a  G u b e rn ia ln y , W ściek lica. 

za  N a c z e lik a  K a n c e la r ji  J .  K a n k o w sk i.

(N . D .2 1 0 6 ) R z ą d  G u b e r n ia ln y  
R a d o m s k i .

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, ze w dniu 
10 (2 2 ) C zerw ca  1863 r .  w b iu rze  N a cze ln ik a  F o - 
w ia tu  M iechow skiego odbędziesię  licy tac ja  p izez  
rozpieczętow anie  d e k la ra c ji na budow ę now ego 
kościo ła  m urow anego  w p a r .  Bobinie w P cie  M ie­
chow skim  leżące j, n a  k tó re  koszta są zatw ierdzone  
w sam ie rs 8076 kop. 14 l j2 .

W aru n k i do licy tacy ji w raz  z w ykazem  kosztów  
p rze jrzeć  m ożna w biurze N a cz e ln  ik a  P o w ia tu  
M iechow sk iego .

W zy w ając  więc m a jący ch  chęć pod jęcia  się 
tej en trep ryzy , aby  d ek la rac je  swe n a  dzień  10 
(2 2 ) C zerw ca 1863 r. p rzed  godziną  12 z  ra n a ,

(N. D . 230 2 ) M a g is t ra t  M ias ta  S to łe c zn e g o  
W a r s z a w y .

P o d a je  się do w iadom ości pow szechnej, że w d. 
31 M aja (1 2  C zerw ca) r .  b. o godzinie 12 w p o ­
łu d n ie  odbędzie się w Sali posiedzeń M agistra tu  
lic y ta c ja  g ło śn a  in m inus pom iędzy M ajs tram i 
C iesielskiem i i S to la rsk iem i na u rządzen ie  trzech  
now ych n a k ry ć  nad  studn iam i (B runhauzów ) 
zn a jd u jącem i się na C m en tarzu  P ow ązkow skim  
od sum y rs . 132 kop. 72, w y raźn ie j rs. s to  t r z y ­
dzieści dw a kop. s iedm dzies ią t dwie, w w ykazie 
kosztów  obliczonej, a  do n in ie jszej licy tacji usta  
now ionej.

M ający  p rze to  zam iar u b ieg an ia  się o pow yż­
szą robo tę  zechcą  się zg ło sić  w czasie i m iejscu 
w yżej oznaczonym  w raz z vad ium  po rs . 13 kop. 
50 i na  k o sz ta  ogłoszenia  rs. 3 k tó re  n ieu trzym u- 
ją c e m u  się p rz y  lic y ta c ji n a tychm iast zw rócone 
będą.

Inne  w arunk i do tyczące w  mowie będącej licy­
tac ji, są do p rze jrzen ia  w W ydziale  A d m in is tra ­
cy jn y m  każdodzieonie, w yjąw szy  dni św iątecz­
nych .

W arszaw a  d . 11 M aja  1863 r.

k w it  B a n k u  P o lsk ie g o , lu b  k a s y  sk a rb o w e j 
M ia s ta  W arsz aw y  n a  z ło żo n e  y a d iu m  w kw ocio  
rs . 510 , w y ra ź n ie  rub li s reb re m  p ię ć se t  dziesięć , 
g o to w iz n ą  lu b  w lis ta c h  za s ta w n y ch  z w ła śc i-  
w em i k u p o n am i, w o b lig a c h  sk a rb o w y c h , albo 
te ż  w in n y c h  p a p ie ra c h  p u b lic z n y ch  k u rs  w 
k ra ju  m a jący ch  i k w o tę  rs . 15 g o to w iz n ą  n a  
k o sz ta  o g ło s z e n ia  lic y ta c ji.

S zczegó łow e  w a ru n k i do l ic y ta c j i i k o sz to ry s  
z a tw ie rd z o n y , są  do  p rze jrzen ia  w Z a rz ą d z ie  
K o m u n ik a c ji k ażd e g o  d n ia  w y jąw szy  n ie d z ie le  
i ś w ię ta  od  g o d z in y  10 ra n o  do 3 z p o łu d n ia .

W zó r do  d e k la ra c ji.
W  sk u tek  o g ło s z e n ia  z d n ia  1863 r .

p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję  iż p o d e jm u ję  się  
w e d łu g  z a tw ie rd z o n e g o  k o s z to ry s u  w y k o n a n ia  
ro b o ty  o k o ło  re p e ra c ji m ostów  ta ry fo w y c h  N r. 
166(9! i 193rz po d  m iustfim i K o łem  i K on inem  
n a  t r a k ta c h  K a lisk im  i P o z n a ń sk im  i od  sum y 
w k o sz to ry s ie  n a  rs . 33 9 5  k o p . 48 o b lic z o n e j 
o d s tęp u ję  n a  rzecz  s k a rb u  p ro c en tó w  od  s ta  N . 
(w y p isać  lite ra m i)  p o d d a ją c  się  w sz e lk im  o b o ­
w iązkom  i z as trzeżen io m  w a ru n k a m i licy ta cy j-  
nem i ob ję ty m .

Z a św iad c z e n ie  k a sy  N . n a  z ło żo n e  w n ie  
vad iu m  rs . 5 1 0  i g o to w iz n ą  rs . 15 n a  k o sz ta  
o g ło szen ia  lic y ta c ji s k ła d a m , k tó re  w ra z ie  n ie ­
u trz y m a n ia  s tę  p rz y  licy tac ji sam  o d b io rę , lub  
o p rz y s ła n ie  n a  m ój k o s z t do N . u p ra szam .

S ta łe  m o jo  zam ieszk an ie  je s t  w N. p is a łe m  
w N . d n i t  N . M ea N . r .  1863 .

(p o d p isa ć  w y ra ź n ie  im ie  i n azw isko )
W a rs z a w a  d. 6 (1 8 ) M aja 1863r.
N a c z e ln ik  Z a rz ą d u  K om nikc ji,

Generał-Major Kierbedź 
Naczelnik Kancelarji,Beneweni.

(N . D. 2360) D y r e k c j a  U b ezp iecze ń .
P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, iz w dniu 

29 M aja (1 0  C zerw ca) r. b. o godzinie 11 z ran a  
w  gm achu  D yrekcji przy  u licy  Now olipki i D zikiej 
N . 2324  odbędzie się g ło śn a  in plus lic y tac ja  c e ­
lem sp rzed aży  tiu lików  i w szyw ek około 1500 
sz tu k  w dobrym  s tan ie  z n a jd u jący ch  się, oraz 
kaw ałków  m a te rji i tak ich że  tiu lików  przez ogień 
w czasie tra n sp o rtu  n a  Wozie frachtow ym  uszko­
dzonych

W aru n k i lic y ta cy jn e  p rzez  delegow anego urzę­
dn ika  na m iejscu  o dbyć  się m ające j lic y tac ji od- 
czy tanem l będą.

W arszaw a dn ia  10 (2 2 ) M aja 1863 r.
P reze s  W ierniew icz.

N acze ln ik  K an ce la rji, S łom iński,

(N . D . 2 1 0 2 ) N a c z e ln ik  P o w ia tu  
S ie r a d z k ie g o .

W  d n iu  1 (1 3 ) C ze rw ca  r .  b. o g o d z in ie  2 -e j 
po  p o łu d n iu  ja k u  w  d ru g im  te rm in ie  odb ęd zie  
s ię  w  b iu rz e  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  S ie rad zk ie g o  
g ło ś n a  in  m in u s  lic y ta c ja  n a  e n tre p ry z ę  re s ta -  
curacji k o ś c io ła  p a ra fia ln e g o  w e w siB o rszew i- 
c ach  od su m y  an sz lu g o w e j rs . 3 2 2 0  k o p ie ­

je k  50 ' / 2 .
C h ęć  m a ją cy  p o d ję c ia  s ię  tej e n tre p ry z y ,- 

o b o w ią z a n y  j e s t  z ło ży ć  n a  v ad iu m  g o to w iz n ą  
u b  p a p ie ra m i k u rs  w k ra ju  m a jącem i w  te rm i­
n ie  lic y ta cy jn y m  k w o tę  rs . 322 ja k u  % o część 
sum y a n sz lu g o w e j, k tó re  u ie u trz y  t u l ą c e m u  się 
p rz y  l ic y ta c j i  za  p o p rzed n iem  p o k w ito w an ie m  
n a  p ro to k ó le ,  z a raz  z w ró c o n e  a  m inus  l ic y ta n ­
to w i z a trz y m an e  i  do  b a u k u  n a  lo k a c ją  o d e s ła ­
ne  b ęd z ie , do  c za su  d o p ó k i ro b o ty  w y k o n an e- 
mi m e z o s ta n ą .

W a ru n k i p rz ę d lic y ta c y ju e  i w y k az  ko sztó w  
są  d o  p rz e jrz e n ia  w k ażd y m  czasie  w  b iu rz e  
P o w ia tu  w  g o d z in a c h  s łu żb o w y ch .

S ie ra d z  d. 18 (3 0 )  K w ie tn ia  1863 r .
w z. J g n a to w s k i.

(N . D . 224 3 ) Z a r z ą d  K o m u n ik a c j i  
w  K r ó l e s t w i e  P o lsk iem

N a w y k o n a n ie  w  r . b . ro b ó t  o k o ło  re p e ra c j i 
m o s tó w  ta ry fo w y c h  N r. 165a  i 193<ł, p o d  m ia ­
s tem  K ołem  i K on inem  n a  tra k c ie  K a lisk im  i 
P o z n a ń s k im , o d b y tą  z o s ta n ie  lic y ta c ja  w  b iu ­
rze  Z a rz ą d u  K o m u n ik a c ji w  sk ró co n em  te rm i­
n ie  dn ia  20 M a ja  (1 C ze rw c a ) r .  b . o god z in ie  
1 2  w  p o łu d n ie  p rz e z  o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c je  
w sposob ie  p o s tan o w ie n ie m  R ady A d m in is tr a ­
c y jn e j K ró le s tw a  z d n ia  16 (28 ) M aja 1833 r ,  
w sk a z a n y m .

L ic y ta c ja  rz e c  zo n a  ro z p o c zn ie  się od  sum y  
k o sz to ry so w e j, po w y łą cz e n iu  r s .  412 k o p . 50 , 
u m ie szczo n y ch  w k o sz to ry s ie  po d  ty tu łe m : U o- 
z o r ,  i E x t r a o r d y n a r ja ,  c zy li c d  sum y  rs . 3395, 
k o p . 48, w y ra ź n ie  ru b li  s re b re m  trz y  tysiące  
t r z y s ta  d z iew ięć d z ies ią t p ię ć  k o p ie jek  c z te rd z ie ­
ści o s iem  in  m inus.

M ający z am ia r  u b ie g a ć  się  o to  p rz e d s ię b ie r -  
s tw o  p o w in ie n  w m ie jscu  i czasie  w yżej w sk a z a ­
n y c h  b ą d ź  o s o b iśc ie  bądź te ż  p rzez  u rz ę d o w n ie  
u p o w a ż n io n e g o  p e ł nom ocn ika  z łoży  ć n a  ręc» N a ­
cze ln ik a  Z a rz ą d u  K o m u n ik a c ji d e k la ra c ję  p o d łu g  
w zo ru  p o n iże j z am ieszczo n eg o  n a p isa n ą , a  n a  
te j d e k la ra c ji ,  bez żad n y c h  w a ru n k ó w  i z a ­
s trz eż e ń  w ym ien ić  w y ra ź n ie  l ite ra m i bez s k ro ­
b a n ia , p o p ra w ek  i p rz e k re ś le ń , ilo ść  p ro cen tó w  
od  p o w y ższe j sum y  rs. 3395  k o p . 48 n a  rzecz  
s k a rb u  o d s tąp io n y ch .

D ek la  ■
zło żo n e

a r a c j e  n i e  p o d ł u g  w z o r u  n a p i s a n e ,  l u b  
a p o  g o d z i n i e  12 w  p o ł u d n i e  n i e b ę d ą  

p i z y j ę t e ,  i u a  t a k o w e  ż a d e n  w z g l ą d  m i a n y m  
n i e  b ę d z i e .  b  ^  1

D e k l a r a c j e  o p i e c z ę t o w a n e  o b o k  a d r e s u :  
Z a r z ą d u  K o m u n i k a c j i , ,  w i n n y  m ieć

,do  
w y raźn y

Z aśw iad c zen ie  K asy  N  n a  z ło żo n e  w  n iej w a ­
d ium  rs .  124 k o p . 34  I j2  d o łączam , k tó re  w 
ra z ie  n ie u trz y m a n ia  się  p rz y  lic y ta c ji sam  o d ­
b io rę , s ta łe  m o je  z am ieszk an ie  je s t  w N  pisałem  
w N  d n ia  N  m ies iąca  N  1863 r .

( N .D .  2 )3 1 )  M a g is t r a t  M ia s ta  P io t r k o w a  
P o d a je  do  p u b lic z n e j w iad o m o śc i, iż w  dn iu  

3 (15) C ze rw c a  r .  b. o g o d z in ie  3 z p o łu d n ia  
o d b ę d z ie  s ię  w M a g is tra c ie  tu te jszy m , p o d  p re -  
z y d e n c ją  W . N acz e ln ik tt P o w ia tu  lu b  je g o  za- 
s tęp c y  g ło ś n a  in  m in u s  l ic y ta c ja  od  rs . 500, n a  i 
trz e c h  le tn ią  e n tre p ry z ę  p o c zy n a ją c  od d n ia  1 i 
S ty c z n ia  1863 r .  do k o ń c a  G ru d n ia  1865 , w y -  ' 
w ozu  n ieczy sto śc i z m ia s ta  P io t rk o w a .

P rz y s tę p u ją c y  do lic y ta c ji z ło ż y ć  w in ien  n a  
v a d iu m  rs . 50 , o in n y c h  zaś w a ru n k a c h  d o w ie ­
dz ieć  się  m o żn a  w  k a n c e la r j i  tu te jsze g o  M ag i­
s t r a tu  p o d czas  g o d z in  b iu ro w y c h .

P io trk ó w  d. 24  K w ie tn ia  (6 M aja) 1863 r .
P re z y d e n t,  M assa lsk i.

(N . D . 2 3 0 4 ) N a c z e ln ik  P o w ia tu  
P r z a s n y s k i e g o  

Poniew aż p lu s l ic y ta n t, d z ie rżaw y  K asy  E kono 
n o m ic z n e j  i n .  C i e c h a n o w a  z. p r o p in a c j i  n a  r  1 8 6 3  
n i e  p r z y s t ą p i ł  d o  z a w a r c i a  k o n t r a k t u ,  p r z e t o - 
w zastosow aniu  się do R esk ryp tu  R ządu  G uber- 
n ia lnego , z d n ia  4 (1 6 ) K w ie tn ia  r. b. N. 
14733 podaje  do pow szechnej wiadomość5, ze w d.
3 (1 5 ) C zerw ca r .  b. o godzinie 3 z południa o d ­
będzie się w M ag is trac ie  m iasta  C iechanow a, 
w obecności N acze ln ik a  l  ow iatu . lub jeg o  zas tę ­
pcy , n a  rizico n ie p r z y s t a j ą c e g o  do k o n tra k tu  
in plus od k w o ty  r s .  1390 kop, 35 lic y ta c ja  przez 
podanie opieczętow anych  dek la rac ji, na  w ydzier­
żaw ienie rzeczonego dochodu na  r. 1863 z w arun ­
kiem . że do dzierżaw y należyó będzie , dochód 
sposobem  ad m in is tracy jn y m  zeb rany , od dnia 
jej z ap row adzen ia , a  p o stąp io n ą  o ie r tę  o b o w ią ­
zan y  będzie o p łac ić , p o c zy n a ją c  od począ tku  
roku  b ieżącego , n adm ien ia  przy tem , że na  
dzierżaw ę p rzy jm o w an e  b ęd ą  dek la racje  n a \  
z niższem i o fertam i od sum y do licy tacji p rzezn a­
czonej lecz gdy b y  podana przez p lus licy tan ta  
fe r ta  n ied o ró w n y w ała  dotychczasow ej cenie daier- 
ż a w n e j ,  w tak im  razie zatw ierdzenie  licy tacji z a le ­
żeć  będzie  od decyzji K om isji Kwej Spraw  We 
w nętrznycb , plus licy tan ta  je d n a k  z a raz  względem 
R ządu obow iązuje, inne w arunki p rze jrzane  być 
m ogą w B iurze moim lub m ag is tra tu  m iasta  L ie  
chanow a vadium  do dzierżaw y, konkurenci złożyć 
w inn i, w kasie  m iasta C iechanow a, lub  w B anku 
l o lskim , a lbo  w innej, kasie skarbow ej, w ilości 
rs . 139, k tó re  n ieu trzy m u jąc em u  się na  licy tacji 
zw róconem  będzie. utrzym ującegoN się zaś na  k a u ­
c ją  policzone zostanie.

P rzasn y sz  dn ia  4 (1 6 )  M aja  1863 1.
w z. A .  E g e r.

W zór do d ek la rac ji 
W sk u tek  ogłoszenia N aczelnika p o w ia tu P rza - 

snysk iego  z d. 4 (16) M aja  r. b. N. 3736 , podaje 
n in ie jszą  dek larację , że obow iązuję się zadzie i *
zaw ić dochód-kasy  ekonom icznej m iasta  C iechano­
wa z p rop inac ji za r. 1863 postępu jąc  rocznej 
dzierżaw y rs  (w yp isać  liczbam i i lite ram i) podda 
ją c  się w szelkim  obow iązkom , w arunkam i l ic y ta ­
cyjnemu ob ję tym . Z aw iadom ienie kasy  N . na 
złożone vadium  rs , 139 dołączam , k tó re  w ra z ie  
n ieu trzym an ia  się sam  o db io rę .
• S ta łe  moję zam ieszkanie j e s t  w N. p isa łem  wN  
dnia N m ca N . 1863 r.

(podp isać  im ie i nazw isko)

n a p is ;
‘" 'D e k la ra c ja  n ą  ro b o ty  o k o ło  rep e rac ji m o- 

stów  ta ry fo w y c h  N r . 1 6 5 0  1 9 3 0  pod  m iastam i 
K o łem  i K on inem  n a  t r a k ta c h  K a lisk im  i P .  
z n a ń s k im  do l ic y ta c j i  w  d n iu  20  M aja  (1 Czer*

w c a) 1863  r . o d b y ć  s ię  m ające j.
D o  k ażd e j ta k o w e j d e k l a r a c j i  n a l e ż y  d o łą c z y ć

(N . D . 2101) N a cz e ln ik  P o w ia tu  
P r z a s n y s k i e g o .

Z m ocy re s k ry p tu  R zą d u  G u b e rn ia lu e g o  z 
d n ia  3 (15) G ru d n ia  1862 r ,  N r .5 8 5 3 6 jl9 0 6  
p o d a je  n in ie jszem  do po w szech n ej w ia d o m o śc i 
iż w trz ec im  te rm in ie  d. 24 M a ja  (5 C zerw ca) 
r. b. o g o d z in ie  3 z p o łu d n ia  o d b y w a ć  s ię  b ę ­
d z ie  w b iu rz e  m oim  in  m in u s  l ic y ta c ja  p rzez  
p o d a n ie  o p ie c z ę to w a n y c h  d e k la ra c j i ,  k tó re  t y l ­
ko  do  g o d z in y  w yż w sp o m n io n ej p rz y jm o w a n e  
b ę d ą  n a  p o d jęc ie  s ię  e n tre p ry z y  re p e ra c ji K o ­
ś c io ła  P a ra fia ln e g o  i d zw onn icy  w L ck o w ie  od  
su m y  rs . 1247 k o p . 42 l j 2  a n sz la g a m i przez 
K om isję  R ząd o w ą  W y zn a ń  R e lig jin y ch  i O św ie ­
cen ia  P u b licz n e g o  zatw ierd zo n em u , o b ję te j. K a ­
żdy  w ięc m ający  ch ęć  p o d ję c ia  s ię  te j e n t r e p r y ­
zy, w in ie n  do  k t ó r e j  b ą d ź  K asy  m ie jsk ie j lu b  
s k a rb o w e j, a lb o  te ż  do B an k u  w n ie ść  n a  v a ­
d iu m  rs . 124 k o p . 34  I j2  i k w it  te jż e  k a sy  do 
d e k la ra c ji d o łączy ć , k tó re  to v ad iu m  n ieu trz y - 
in a jącem u  s ię  na  l ic y ta c j i  p o w ró c o n e m  z o s ta ­
n ie  zaś u trz y m u ją c e g o  się  n a  lic y ta c ji n a  k a u  
c ję  p o liczo n y m  b ę d z ie .

W a r u n k i  do  lic y ta c ji,  a n sz la g i i ry s u n k i k a ­
ż d eg o  czasu  w y jąw szy  dn i Ś w ią teczn e  i N ie 
d z ie ln e  w b iu rz e  m oim  p rz e jrz a n e  być  m o g ą .

A le k sa n d ro w ic z .
W z ó r  do  d e k la ra c ji .

W  s k u te k  o g ło s ze n ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  
P rz a s n y sk ie g o  z d . 1 9 K w ie tn ia  ( l  M ają ) r. b. 
N r. 34 4 6  p o d a ję  n in ie jszą  d ek la ra c ję  że o b o ­
w ią zu ję  s ię  p o d ją ć  e n tre p ry z y  re p e ra c ji K o śc io ­
ł a  P a ra f ia ln e g o  i d z w o n n ic y  w L e k o w ie  z a s u ­
n ę  rs  (tu  w y p isa ć  lic zb am i i l i te r a m i)  p o d d a ­
ją c  s ię  w sz e lk im  o b o w iązk o m  w a ru n k a m i licy - 
taey jn em i objętym  i w  śc is łem  z a s to so w an iu  się 
d o  an sz la g ó w  i ry su n k ó w .

(N . D . 2 3 2 0 ) P is a r z  T r y b u n a łu  Cyw ilnego  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .  
S to so w n ie  do a r t .  682 K . P . S. w iadom o  czy ­

n i iż n a  ż ą d a n ie  S zy m o n a  i C yw y z J a b ło n k ó w  
m a łż o n k ó w  A n a n a s b a u m  h a n d lu ją c y c h  w W a r ­
szaw ie  p o d  N r. 1118 z a m ie s z k a ły c h , a  zam ie ­
szk an ie  p ra w n e  do  te g o  in te re s u  i c a łe g o  p o ­
s tę p o w a n ia  s u b h a s ta c y jn e g o  u  T e o d o ra  Ł ą c ­
k ieg o  A d w o k a ta  p rz y  S ąd z ie  A p p e lac y jn y m  
K ró le s tw a  P o lsk ie g o  w W arsz aw ie  p rz y  u lic y  
Ś to  J e r s k ie j  pod  N r. 1775 z a m ie s z k a łe g o  o b ra n e  
m a ją cy c h , w  p o s z u k iw a n iu  su m y  rs . 911 k o p  
25 z p ro c e n te m  5 OjO od  d n ia  5 S ie rp n ia  1862 r. 
liczący m  s ię  i k o sz tó w  eg ze k u c y jn y c h  od W ła ­
d y s ła w a  i E u fem ii z W itk o w s k ic h  m a łż o n k ó w  
K rą k o w sk ic h  O b y w a te li w ła śc ic ie li N ie ru ch o - 
ści w  W arszaw ie  pod  N r 2346  p o ło ż o n e j, ta m ­
że zam ie sz k a ły c h  i od  Ig n a c e g o  W ła d y s ła w a  
d w ó ch  im ion  J a ń s k ie g o  O b y w ate la  w d o b ra c h  
K a le ń  O k rę g u  R aw sk im  z a m ie s z k a łe g o  ja k o  
obecnego  n ab y w cy  N ie ru c h o m o śc i N r. 2346 w 
W arszaw ie , p ro to k ó łe m  A n to n ie g o  O n u freg o  
S z a d k o w sk ie g o  K o m o rn ik a  p rzy  S ądzie  A p p e ­
la c y jn y m  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  w  d n iu  4 (16) 
S ty c z n ia  1863 r. sp o rz ąd z o n y m  w d ro d ze  Są­
dow ej p rz y m u szo n e g o  w y w ła sz c ze n ia  z a ję tą  i 
z a a re s z to w a n ą  z o s ta ła :

N IE R U C H O M O Ś Ć  
w W arsz a w ie  p rzy  u licy  P a w ie j i Sm oczej 

p o d  N r. 2346 n a  g ru n c ie  c z y n szo w y m  w c y r ­
k u le  p o lic y jn y m  i a d m in is tra c y jn y m  szó sty m  
w  ju ry z d y k c ji S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  
W arsz a w y  W y d z ia łu  I I .  p o ło ż o n a  p raw e m  w ła ­
sn o śc i do  E u fem ii z W itk o w sk ic h  W ła d y s ła w a  
K rą k o w sk ie g o m a łż o n k i,  o b ecn ie  Ig n a c e g o  W ła ­
d y s ła w a  d w ó ch  im io n  J a ń s k ie g o  n a le ż ą c a , w 
p o s ia d a n iu  K rą k o w sk ic h  z o s ta ją c a , p o s z u k iw a ­
n ą  w ie rz y te ln o śc ią  h y p o te c zn ie  o b c ią żo n a .

N a g ru n c ie  tej n ie ru c h o m o ś c i są  n a s tę p u ją c e  
z ab u d o w a h ia :

1. K a m ie n ic a  m asiv  m u ro w an a  n a ro ż n a  b l a ­
c h ą  k ry ta ,  trz y  k o m in y  m u ro w a n e  m a jąca .

2 . Z a b u d o w a n ie  w  części m u ro w a n e , w  czę­
ści w  p ru sk i m u r i d rzew a  s ta w ia n e , b la c h ą , k r y ­
te , trz y  k o m in y  m u ro w a n e  m a jące .

3. S z o p a  z d e se k  g o n ta m i k ry ta .
4 . S z o p a  d ru g a  z d rz e w a  w s łu p y , b la c h ą  

k ry ta .
5. P rz y s ta w k a  z d rzew a  w p o d w ó rzu  ty n k o ­

w a n a , d a c h ó w k ą  k ry ta .
6 . Z a b u d o w a n ie  częśc ią  m u ro w a n e  w części 

d rz e w a  w s łu p y  p o s taw io n e , w części b la c h ą ,
a  w  części d a c h ó w k ą  k ry te  d w a  k o m in y  m o ro - 
w a n e  m a ją ce .

7. Z a b u d o w a n ie  w  części m u ro w a n e  w czę ­
ści z d rzew a, b lach ę  k ry te ,  k o m in  m u ro w a n y  
m ające .

8. K o m ó rk i z d rzew a  d a c h ó w k ą  k ry te .
9. K om órki z d rzew s d esk am i k ry te .
10. K o m ó rk i z d rz ew a  d e sk a m i k ry te .
1 1. K \o»ku  o c z t e r e c h s e d e s a v h  d e s k a m i  k r y t o .
1 2 .  K o m ó r k a  z  d r z e w a  d e s k a m i  k r y t a .
13. K o m ó rk a  z d rz e w a  d esk am i k ry ta .
14. K o m ó rk a  z desek  z b ita  i tem iż  k r y ta .
15. P a rk an  z galarow izny od ulicy P a w ie j.
16. P a rk a n  od n ieruchom ości N r. 2347 o d g ra ­

n iczający , rów nież z galarow izny.
17. P a rk a n  od nieruchom ości Nr. 2488  oddzie­

la jący .
18. Podw órze w części brukow ane z s tu d n ią  

balam i cem brow aną i pom pą z żelazD em  w ah a­
dłem .

19. O g ró d  w arzyw ny  z  dw om a drzew kam i.
W te j n ieruchom ości je s t  21 lokatorów  z im ion 

i n azw isk  oraz ilość na jm u  u iszczających , w akcie 
za jęc ia  w ym ienionych.

O b s z e r n i e j s z e  op isan ie  pow yż z a j ę t e j  i z a a r e s z ­
to w a n e j  nieruchom ości z n a jd u je  się w akcie z a j ę ­
cia u s p r z e d a ż ą  dyrygu jącego  T eodora  Łąckiego 
A d w o k a t a  p r z y  S ą d z i e  A ppe llacy jy ra  K ró les tw a 
P o lsk iego  w W arszaw ie  pod N r. 1775 zam iesz­
k a ł e g o ,  z a ś  z b i ó r  o b ja śn ień  i w a r u n k i  sprzedaży 
w  K a n c e la r ji  T r y b u n a łu  tu te jsz e g o  w W y d zia le  
I .  z ło żo n e , p rz e jrz a n e  być  m o g ą .

Z a jęc ie  w k o p ia c h  d o ięczo u e ;
J  W. Z y g m u n to w i H r .  W ie lo p o lsk ie m u  P re  

zy d en to w i M ias ta  S to łe c z n e g o  W arsz aw y  w 
W arszaw ie  p o d  N r. 462 u rz ę d u ją c e m u , n a  ręce  
D ą b ro w sk ie g o  U rz ę d n ik a  teg o ż  M a g is tra tu .

2. F r a n c is z k o w i D z iasz k o w sk ie m u  P isa rzo w i 
S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  i M ia s ta  W arsz a w y  W y­
d z ia łu  I I .  w W arsz a w ie  p o d  N r. 549 u rz ę d u ­
ją c e m u  n a  ręce  w łasn e .

O b udw om  d n ia  23  S ty c z . (3  L u te g o )  1863 r. 
W niesiono  do  k s ięg i w ieczyste j p o w y ż  z a ję ­

te j n ie ru ch o m o śc i w W arszaw ie  d. 24 S tyczn ia  
(5  L u te g o )  1863 r. a  w d n iu  dz isie jszym  do 
k sięg i z a a re s z to w a ń  w  K a n c e la r j i  T ry b u n a łu  
tu te jsze g o  u a  ten  cel u trz y m y w a n e j,  w p isane  
z a s ta ło .

P ie rw sz a  p u b lik a c ja  z b io ru  o b ja śn ie ń  i w a ­
ru n k ó w  sp rzed a ży  odb ęd zie  się  n a  a u d je n c ji j a ­
w nej T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G ub . W arszaw sk ie j 
w W arsz a w ie  w  W y d zia le  I .  w m ie jscu  z w y ­
k ły ch  p o s ied z eń  p rz y  u licy  D łu g ie j p t d  N r. 549 
°  godzin ie  10 z r a n a  d n ia  2 (1 4 )  K w ie tn ia  
1863 r.

S p rz e d a ż ą  d y ry g o w a ć  będzie  T e o d o r  Ł ą c k i 
A d w o k a t p rz y  feądzie A p p e lla c y jn y m  K 
s tw a  P o lsk ie g o , k tó re g o  z a m ie s z k a n ie  je s t  w y ­
żej w skazane.

W a rsz a w a  d . 7 (1 9 ) L u te g o  1&63 r.
R ad c a  D w oru , Z g ó rsk i. 

Wywieszono n a  ta b lic y  w  S a li u s tęp o w e j 
T r y b u n a łu  C y w iln e g o  G u b e rn ii W arsza w sk ie j 
w W arszaw ie  d n ia  8 (20)L utego 1863 r.

R a d c a  D ytoiu, Z g ó r s k i .
P o  odbyciu w d n ia ch  2 (1 4 )  i 16 i28 ) K w ietn ia  

i 1 (1 3 )  M aja  1 8 6 3  r .  trz e ch  pub likac ji zbioru 
o b jaśn ień  i w arunków  sprzedaży  n ieruchom ości 
N r. 2346 w W arszaw ie p rzy  ulicy Paw iej i S m o­
cze j położonej, T rybunał tu te jszy  W yrok iem  d a ty  
1 (1 3 ) M aja 1863 r ,  zapad łym , w yznaczy ł t e r ­
m in do p rzygotow aw czego p rzysądzen ia  rzeczonej 
n ie iucbom ości na d. 14 (26) C zerw ca 1863 r. go 
dzinę lO ej ra n o , k tó ry  się  odbędzie w m iejscu  
zw ykłych posiedzeń T rybunału  Cyw ilnego G u b tr-  
n ii W arszaw sk ie j w W arszaw ie w W ydziale I, 
pod N r, 549 p rzy  ulicy D ług iej.

L icy tac ja  rozpocznie się  od sum y rs . 2000  j a ­
ko szacunku przez pop iera jących  sp rzedaż  p oda  
nego.

W arszaw a  d . 8 (2 0 ) M aja 1863 r .
P isa rz  T rybunału .

R ad ca  D w oru, Zgórski.

(N . D . 2318) P is a r z  T r y b u n a łu  C ywilnego  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W d r s z a w ie .  
Stosow nie do a r t.  682 K . P . S . w iadomo czyni, 

i ż  na  żądan ie  Iz ra e la  P rzep ió rk i, h and lu jącego  
w W arszaw ie  pod N r. 2424  zam ieszkałego , a z a  
m ieszk an ie  p raw n e  do teg o  in te resu  i ca łeg o  po 
s tępow ania  su b h astacy jn eg o  u T eodora  Ł ąck iego  
A dw okata  p rz y  Sądzie  A p e lacy jn y m  K r ó l e s t w a  

P o lsk iego  w  W arszaw ie  pod N r. 1 7 7 5  zam ieś* 
łego , o b rane  m a jącego , w p ° s z dK iw an |'1 ,
1500 , z p ro cen tem  i kosztam i od  I  j  7

sk iej J ó z e fa  S zym ańsk iego  u rzęd n ik a  m ałżonk 
obyw atelk i i w łaścicielk i n ieruchom ości w W ar-i 
szaw ie pod N r. 2906  położonej, zaś w W arszaw ie 
pod N r. 393  b w raz  z m ężem  zam ieszkałe j, p ro ­
tokó łem  A dolfa M ateusza  K arw ow skiego K om or­
n ika  p rzy  T ry b u n ale  tu te jszy m  w dniu 29 G ru ­
d n ia  1862 r .  (10  Stycznia 1863 r.) sporządzonym  
w drodze Sądow ej p rzym uszonego  w yw łaszczen ia  
z a ję tą  i zaa resztow aną  z o sta ła ,

N IE R U C H O M O Ś Ć :
w W arszaw ie  p rzy  u licy  Solec pod N r. 2906 

n a  gruncie em fiteutycznym  w C yrku le  P o licy jnym  
i A dm in is tracy jnym  9. w ju r isd y k c ji S ąd u  P oko­
ju  O kręg u  i m iasta  W arszaw y  W y d zia łu  I I I .  po ­
łożona, p raw em  w łasnośc i do egzekw ow anej dłu- 
żn iczk i Ida lji z Z aborow skich  J ó z e fa  S z y m ań ­
skiego m ałżonk i na leżąca  i w je j  p o siad an iu  zo ­
s ta jąca , poszukiw aną w ierzy telnością  hypoteczn ie  
obciążona, jed n ą  księgę w ieczystą  m a jąca .

N a  g runcie  tej n ieruchom ości są  następu jące  
zabudow ania:

1. Dom m urow any p a rte ro w y  tw o rzy  zarazem  
oficynę tak o ż  m urow aną  p a rte row ą, g on tam i k ry ­
ty ,  dw a kom iny m urow ane m ający .

2. D om  drew n iany  parte row y , g on tam i k ry ty , 
jeden  kom in m urow any m ający.

3 . O ficyna z ceg ły  n a  w apno m urow ana, jed n o ­
p ię tro w a  z fa c ja tam i w d a c h u , d achów ką karp ió - 
w ką  k ry ta ,  kom in m urow any  m ająca,

4 . K om órk i z desek gon tam i k ry te .
5. K om órka i k loaka  z desek  w s łu p y  gon tam i 

k ry te .
6. Budka m a ła  p rzy  p a rk a n ie  z d esek  n a  s łu ­

p ach  postaw iona.
7. P a rk a n  w dw óch p rzęsłach  p o staw io n y .
8. P o m p a  z  korbą  d r e w n ia n ą .
9. P odw órze  n ieb rukow ane.
W  nieruchom ości tej je s t  16 lo k a to ró w  z im ion 

i nazw isk  oraz  cenę najm u uiszcza jących , w akcie 
z a jęc ia  w ym ienionych.

O b sze rn ie jsze  o p isan ie  p o w y ż  zaję te j i z a a re ­
szto w an e j N ie ru ch o m o śc i zn a jd u je  s ię  w a k c ie  
z a ję c ia  u s p rz ed a ż ą  d y ry g u ją c e g o  T e o d o ra  Ł ą c ­
k ie g o  A d w o k a ta  p rz y  S ądzie  A p e lac y jn y m  K ró ­
le s tw a  P o ls k ie g o  w W arsz a w ie  p od  N r. 1775 
z am ie sz k a łe g o  zaś z b ió r  o b ja ś n ie ń  i w a ru n k i 
sp rzed aży  w  K a n c e la r j i  T ry b u n a łu  tu te jszeg o  
w W ydziale  I .  z ło żo n e  p rz e jrz a n e  b y ć  m o g ą .

Z a jęc ie  w k o p ia c h  do ręczo n e :
1. J W . Z y g m u n to w i l i r .  W ie lo p o lsk ie m u  

P rez y d e n to w i m ia s ta  S to łe c z n e g o  W a rsz a w y  w 
W arsz a w ie  p o d  N r. 462  u rz ę d u ją ce m u , n a  ręce  
D ąb ro w sk ie g o  u rz ę d n ik a  te g o ż  M ag is tra tu .

2 . E m ery k o w i K o z e rsk ie m u  P isa rz o w i S ąd u  
P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  W arsz aw y  W y d zia łu  
I I I .  w W arsza w ie  po d  N r. 1337 u rzęd u jącem u , 
n a  ręce  w ła sn e .

O b udw om  d n ia  l l  (2 3 )  L u te g o  1863 r.
W niesiono  do  k s ię g i w iecz y s te j p o w y ż  z a ję ­

te j n ie ru c h o m o śc i w W arszaw ie  d n ia  13 (25) 
L u teg o  1863 r .  a w d n iu  dz isiejszym  do księg i 
z a a re s z to w a ń  w K an ce la rji T r y b u n a łu  tu te j­
szego  n a  te n  ce l u trz y m y w a n e j w p isan e  zo ­
s ta ło .

P ie rw s ż a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ień  i w a ­
ru n k ó w  sp rz ed a ż y  o d b ęd zie  s ię  n a  au d je n c ji 
ja w n e j  T ry b u n a łu  C y w iln e g o  G u b e rn ii W a r­
sza w sk ie j w W arszaw ie  w W y d z ia le  p ie rw szy m  
w  m ie jscu  z y w k ły c h  p o s ied zeń  p rz y  u licy  D łu ­
g ie j po d  N r. 549  o g o d z in ie  10 z r a n a  d n ia  5 
(1 7 )  K w ie tn ia  1863 r.

Sprzedażą dyrygować będzie T e o d o r  Ł ą c k i 
A d w o k a t  p rz y  S ąd z ie  A p p e lac y jn y m  K ró le ­
s tw a  Polskiego którego zam ie sz k a n ie  je s t  wyżej 
w sk a z a n e .

W a rsz a w a  d n ia  20 L u te g o  (4  M arca ) 1863 r.
R a d c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

W y w ieszo n o  n a  T a b lic y  w S a li u s tęp o w e j 
T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W arsz a w sk ie j 
d n ia  21 L u teg o  (5  M a rca )  1863 r.

R a d c a  D w oru , Z g ó rsk i.
Po odbyciu w dniach 5 (17 ) K w ie tn ia , 19 K wie­

tn ia  (1  M a ja )  i 3  ( 1 6 )  M a ja  1 8 6 3  r. trz e ch  p u ­
b l ik a c j i  z b io r i ^ o b j a ś n i e ń  i w a r u n k ó w  s p r z e d a ż y
n ieruchom ości N r. 290 6  w W arszaw ie p rzy  ulicy 
Solec po łożonej, T ry b u n a ł Cyw ilny tu te jszy  w y­
rokiem  daty 3 (15) Maja 1863 r  zapad łym , w y­
znaczy ł te rm in  do przygotow aw czego p rzy sąd ze ­
nia  rzeczonej n ieruchom ości n a  dzień  18 (30) 
C zerw ca 1863 godzinę 10 ra n o , k tó ry  się odbę- 

} w m iejscu zw ykłych  posiedzeń T ry b u n ału  
C yw ilnogo G ubernii W arszaw sk iej w W arszaw ie 
w W ydziale i .  pod N . 549 przy ulicy D ług ie j.

L icy tac ja  w term inie  p rzy g o trw aw czeg o  p rz y ­
sądzen ia  zacznie  się od sum y rs .  2000  jak o  s za ­
cunku przez pop iera jącogo  sprzedaż  podanego, 
 l w te rm in ie  o sta teczn y m  od 2/ 3 części szacun­
ku przez b iegłych w ynaleźć się m ianego.

W arsz aw a  dn ia  8 (2 0 )  M aja  1863 r.
P isa rz  T rybunału ,

R ad c a  D w oru, Zgórski.

6. K o m ó rk a  z desek  d e sk a m i k ry ta .
7. C h le w ik i z d e se k  d e sk a m i k ry te .
8 . K lo a k a  z d e sek  deskam i k ry ta .
9. K o m ó rk a  z desek  d e sk a m i k ry ta .
10 . S tu d n ia  d rze w em  c em b ro w an a  z pom pą 

1 k o rb ą  d re w n ia n ą .
11* Parkan z drzewa o dwóch bramach z je 

dną fu r tk ą .
12. Parkan z desek w środku podwórza bę« 

d ą c y  p o w ięk sZej  części rozebrany.
W tej n ieru ch o m o ści je s t  o p ró c z  m a łż o n k ó w  

K o tn isch  trz ec h  lo k a to ró w  to  j e s t  M o siek  S z te -  
ru sz u s  p ła c i  ro cz n ie  rs . 60; S ta n is ła w  G o - 
la k o w sk i p ła c i ro czn ie  rs . 3 2  k. 40 ; S ta n is ła w  
P a n iń s k i  p ła c i ro czn ie  rs . 30.

O bszern ie jsze  o p isan ie  pow yż zaj<( tej i 2a_ 
a resztow anej n ie ru ch o m o ści zn a jd u je  si ę w akcie  
z a jęc ia  u s p rz ed a ż ą  d y ry g u ją c y c h  T e o d o ra  Ł ą c ­
k iego  i H ip o li ta  T a fiło w sk ie g o  A d w o k a tó w  p rzy  
S ądzie  A p e lac y jn y m  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  w 
W arszaw ie  p od  N . I 7 7 5 i  1 7 7 7 [zam ieszka łych , zaś 
zb ió r o b ja śn ień  i w a ru n k i sp rz ed a ż y  w  K a n ­
c e la r ji T r y l  u n a łu  tu te jsz e g o  W y d z ia le  I .  z ło ­
ż o n e  p rz e jrz a n o  b y ć  m o g ą .

Z a jęc ie  w k o p ja c h  d o ręczo n e :
1. J W . Z y g m u n to w i H r. W ie l opolskiem u 

P rez y d e n to w i m . S to łec z n eg o  W arszaw y w W a r ­
szaw ie  po d  N . 462  u rz ę d u jącem u  n a  ręce  D ą ­
b row sk iego  u rz ę d n ik a  teg o ż  M a g is tra tu .

2. F ra n c is z k o w i D z ia sz k o w sk ie m u  P is a r z o ­
w i S ą d u  P o k o ju  O g u  i m ia s ta  W a rsz a w y  W y ­
d z ia łu  I I  w W arsz a w ie  p o d  N. 549  u rz ę  u ją c e -  
m u 11a  ręce  w łasne .

O b udw om  d n ia  2 (1 4 ) L u te g o  1863 r.
W n ie sio n o  do k s ięg i w ieczy ste j p o w y ż  z a ję te j 

n ie ru ch o m o ści w W arszaw ie  d n ia  5 (1 7 )  L u ­
teg o  1863 ro k u , a  w  d n iu  d z isie jszy m  do 
k s ięg i z aa re sz to w a ń  w  K ancel ir j i  T r y b u n a łu  
tu te jsze g o  n a  ten  cel u trzy m y w an e j w p isan o  zo ­
s ta ło .

P ie rw sz a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ień  i w a­
ru n k ó w  sp rz ed a ż y  o d b ęd z ie  s ię  n a  au d jen cji 
ja w n e j T ry b u n a łu  C yw ilneg- G u b e rn ii W a r ­
szaw sk ie j w W arszaw ie  w W y d z ia le  L  w  m ie j­
scu  z w y k ły ch  posiedzeń  p rz y  u licy  D łu g ie j  pod 
N r. 549 o g o d z in ie  10 z ra n a  d n ia  2 (1 4 ) K w ie­
tn ia  1863 r.

S p rze d a żą  d y ry g o w a ć  będzie  T e o d o r  Ł ą c k i 
i H ip o lit T a fiło w sk i A d w o k ac i p rzy  S ąd z ie  A p e ­
lacy jn y m  K ró le s tw a  P o lsk ieg o , k tó ry c h  z a m ie ­
s z k a n ie  je s t  w y żej w sk azan e .

W arsza w a  d. 15 (2 7 )  L u te g o  1863 r.
R adca D w oru , Z górsk i.

W y w ieszo n o  n a  tab licy  w sa li u s tęp o w e j T r y ­
b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e r iii W arszaw sk ie j w 
W arszaw ie d . 15 (27 ) L u te g o  1863r.

^  Radca Dworu, Zgórski.
Po odbyciu w dn iach  2 (1 4 )  K w ietn ia, 1 6 (2 8 ) 

K w ie tn ia  i 1 (1 3 )  M aja  1863 r .  trzech  pub likac ji 
zbioru ob jaśnień  i w arunków  sp rzed aży  n ierucho­
m ości N . 835 w W arszaw ie p rzy  ulicy O grodow ej 
po łożonej, te rm in  do p rzygotow aw czego  p rz y są ­
dzen ia  rzeczonej nieruchom ości, wyrokiem  T ry b u ­
na łu  d a ty  1 ( 1 3 )  M aja 1863  r. w yznaczony z o ­
s ta ł na  dzień 14 (2 6 ) C zerw ca 1863 r .  godzinę 
10 rano, k tó ry  się odbędzie w m iejscu zw yk łych  
posiedzeń T ry b u n ału  C yw ileego G ubernii W a r­
szaw skiej w  W arszaw ie  w  W y d z ia l e  I .  p o d  N .  
549 p rzy  u licy  D łu g ie j.

L icy ta c ja  w te rm in ie  p rzygo tow aw czego  p rz y ­
sąd zen ia  zacznie  się od sum y rs . 800 ja k o  sza­
cunku przez popierającego sp rzed aż  podan eg o  zaś  
w te rm in ie  osta tecznym  od części szacunku  
przez b ieg łych  w ynaleźć się  m ianego.

W arszaw a dn ia  8 (2 0 )  M aja 1863 r.
P isarz  T ry b u n a łu ,

R adca  D w oru, Z g ó rsk i.

(N . d .  2 3 1 9 )P is a r z  T r y b u n a łu  C yw i ln eg o  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w W a r sz a w ie .  
S to s o w n ie  clo a r t .  682 K. P.tS, w iad o m o  Czy­

nią iż 112 ż ąd a n ie  K a ro la  ltii i iy g e r  ja k o  p ra w  
n a b y w cy  od  A nny  z A n d e rsó w  i K aro la-C Jo- 
t l ie b a  2eh  im io n  m a łżonków  Z im m erm an  w 
W arszaw ie  po d  N . 651 m ie szk a ją ce g o , a  z am ie ­
s z k a n ie  p ra w n e  do  teg o  in te re s u  i c a łe g o  p o ­
s tęp o w a n ia  su b h a s ta c y jn e g o  u H ip o l i ta  l a f i -  
ło w sk ieg o  A d w o k a ta  p rz y  S ąd z ie  A p e lac y jn y m  
K ró les tw a  P o lsk ie g o  w W arszaw ie  p od  N . 1777 
i T eo d o ra  Ł ą ck ieg o  A d w o k a ta  p rz y  S ądzie  A p e ­
la c y jn y m  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  w  W arsz aw ie  
p rz y  u licy  Ś to  J e r s k ie j  po d  N . 1775 z a m ie s z k a ­
ły c h  o b ra n e  m a jąceg o , w  p o s z u k iw a n iu  sum y 
rs. 825 z p ro cen tem  5"/0 od  d n ia  12 (24 ) L u te ­
g o  1853 ro k u , lic z ąc y m  s ię , k o sz tó w  p ro c e - 

ru b li  s reb rem  8 3 . kosztów  w y jęc ia  ko- 
p ia lii  s tem p li i d o rę c ze n ia  w yroków  rs . 20  k . 27 
n iem n ie j k o sz tó w  e g z e k u c y jn y c h  rs .  4 k . 30 , 
w re szc ie  k o sz tó w  obecnego  p o s tę p o w a n ia  s u b ­
h a sta c y jn e g o  od S S tó w  n ie g d y  E d w a rd a  i  W i- 
k to rj i  m a łż o n k ó w  S eh m ar o b y w a te li i w ła śc i­
c ie li n ie ru c h o m o śc i w W arsz a w ie  p o d  N r. 835 
ja k o  to : E m ilii  W ik to rji z S ch m aró w  K rzy sz to ­
fa  K o tn isch  m a js tra  b e d n a r s k ie g o  ż o n y , te g o ż  
K rzy sz to fa  K o tn is c h  ja k o  n a b y w cy  p ra w  K a­
r o la - E d w a r d a  i A le k s a n d ra -W ła d y s ła w a  po
d w a  im io n a  m a jący ch  S ch m aró w , o ra z  ja k o  o- 
p ie k u n a  g łó w n e g o  n ie le tn ic h  B o g u m iła * Ja n a  
d w ó c h  im io n  i  J ó z e fa  S c h m aró w , A le k sa n d ra  
W ła d y s ła w a  S c h m ar c z e la d n ik a  b e d n a rsk ie g o , 
w sz y s tk ic h  w  W a rsz a w ie  p o d  N r. 835  z am ie ­
s z k a ły c h , tu d z ie ż  K a c p ra  J a n o w sk ie g o  o b y w a ­
te la  w W arsz a w ie  po d  N. 2395 z a m ie s z k a łe g o , 
ja k o  g łó w n e g o  o p ie k u n a  n ie le tn ie g o  A u g u s ta  
S z a la p s k ie g o  po n ie g d y  W ik to rji to  v o to  
S c h m ar 2o v o to  S z a ła p sk ie j  p o z o s ta łe g o  sy n a  
K a ro la  E d w a rd a  S c h m a r  c z e la d n ik a  b e d n a r­
sk ieg o , w W arsz a w ie  N r .  835 z a m ie sz k a łe g o , 
w re szc ie  J ó z e fa  S c h m a r  w W arsz a w ie  pod  N r. 
861 zam ie sz k a łe g o , p ro to k ó łe m  W a len te g o  Su- 
p ry u ie w ic z a  K o m o rn ik a  p rzy  S ą d z ie  A p e lac y j­
nym  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  w d n iu  26 S ty c z n ia  
(7 L u teg o ) 1863 r. sp o rz ąd z o n y m  w d ro d ze  S ą ; 
d o w e j p rzy m u szo n eg o  w y w ła sz c ze n ia  z a ję tą  1 
z a a re sz to w a n ą  z o sta ła :

N IE R U C H O M O ŚĆ , g35
w W arsz a w ie  p rz y  u licy  O g ro ilu w e jy  P " 1 vv 
w  c y rk u le  6 w  g m in ie  M a g is tra t^  .
s zaw y  po d  ju ry s d y k c ją  gruncie czyn
m ias ta  W arszaw y  w Łd z ' :̂ u , v s k ,eg o  czv ii T T  
szow ym  do k o śc io ła  Ś to  »  ,eS “ j l ,  X X .  
M isjo n arzy  n a leżący m  ?r£*Wf®  w ła ­
sn o śc i do  e g ze k w o w a n y ch  i88irtw E d w a rd a  i 
W ik to r j i  ma ł ż o n k 0 * n a l e ż ą c a  i w p o ­
s iad a n iu  K rzysztofa^ K otingch  zo sta jąca , p o szn - 
k i w a n ą ^ T e rz e y te ln o śu ą h y p o te c z n ie  o b c iążo n a .

N a  g ru n c i0 pow yższej n ie ru ch o m o ści są  na- 
s tę p n ją ce  b u d o w a n i a :

X D om  d re w n ia n y  p a r le ró w y  o ty n k o w a n y  
g o n tam i k ry ty , jed en  kom in  m u ro w a n y  m ający .

2. O n cy n aró w n  z d rzew ae iz  p a r te ro w a  go l i­
tam i k r y ta ,  o je d n y m  k o m in ie  m u ro w an y m .

3 . O ficyna  takaż sam a  j a k  powyższa.
4. Komórka deskami kryta.
5. Szopa d esk am i k ry ta .

N . D . 2 3 1 4 ) P is a r z  T r y b u n a łu  C y w i ln eg o  
G u b e r n i i  L u b e ls k i e j  w  L ub l in ie .

N a s k u te k  a r t .  682 K . P . S. p o d a je  do w ia ­
dom ości, że p ie rw ia s tk o w o  n a  sk u tek  ż ą d a n ia  
K l i u a z a  C e d e r  B n u t u a  u  o b e c n i e  n a  Z adan ie  
F ra n c is z k a  i M aty ldy  m a łż o n k ó w  G o ł ę b i o w . k i c h  
w e wsi Lisznie Okręgu C h e łm sk im  G u b e rn ii 
Lubelskiej z am iesz k a ły c h , w p o s z u k iw a n iu  su ­
my z łp . 1 3 ,3 0 0 , z w iększe j su m y  z łp . 2 0 ,0 0 0 , 
c zy li rs . 3 ,0 0 0  poch o d zące j od d n ia  20 S ie rp n ia  
(1  W rześn ia ) 1851 r .  z a leg ły m  i b ie ż ą c y m , o raz  
k o sz tam i e g ze k u cy jn y m i po w ydan iu  n a k az u  
eg z e k u c y jn e g o  w d n iu  11 (2 3 )  S ie rp n ia  1852 
r. p rzez  a k t  K o m o rn ik a  S ądow ego  P a w ła  L iso ­
w sk ieg o  z d n ia  28 P a ź d z ie rn ik a  (9 L is to p a d a )  
1852 r .  z a ję te  z o s ta ły  w d ro d z e  p rz y m u szo n e ­
go  w y w ła sz c ze n ia  n a  sp rzed aż  d o b ra  z iem sk ie  
L isz n o  l i t  A . z p rzy leg to śc iam i w przód  L u c ja n a  
W ęg lió sk ie g o  w ła sn o ś c ią  b ęd ące  a  p o  z e jśc iu  
je g o  z teg o  ś w ia ta  p rze sz łe  p ra w e m  sp ad k u  n a  
p o z o s ta łą  po  nim  n ie le tn ią  c ó rk ę  B ro n is ła w ę , 
J ó z e fę  d w o jga  im ion  W ę g liń sk ę  w m a łż eń s tw ie  
z C ecy lją  z Z a b ie ls k ic h  ‘W ę g liń sk ą  sp ło d zą n ą , 
w op iece te jże  sw ej m a tk i w m ieście  O k rę g o - 
w e n  C h e łm ie  i w e wsi L iszn ie  O k rę g u  C h e łm ­
sk im  G u b e rn ii L u b e lsk ie j m ieszka jące j zo sta ­
ją c ą

P ro to k ó ł za jęc ia  w  d n iu  28 P a ź d z ie rn ik a  (9 
L is to p a d a )  1852 r  zaczę ty , a  w d n iu  4 (1 6  L i ­
s to p ad a  1 8 5 2  r. u k o ń czo n y , d o rę c zo n y  z o s ta ł 
p ra w n ie  ta k  w ie rzy cie lo m  ja k o  te ż  i w m iej­
sca c h  p raw em  w y m ag an y ch . N a s t ę p n i e  „  d. 
1 (1 3 )  G ru d n ia  1853 r .  z o s ta ł  w p isan y  do  k s ię ­
g i w ieczy ste j z a ję ty c h  d ó b r  w  d. 10 (2 2 )  G ru d n ia  
do  k s ię g i a re sz to w a ń  w k a n c e la r ji  P is a rz a  
T r y b u n a łu  u trz y m y w a n e j, p rz e d aż ą  d ó b r n a  
w y w łaszc zen ie  z a jm u je  się  P a tro n  O rło w sk i u  
k tó re g o  m ałżo n k o w ie  G o łem b io w sey  o b ra n e  
m a ją  z am iesz k an ie , d o b ra  zaś  L iszno  li t .  A . p o ­
łożono  są  w  p a ra f j i  P aw łów  O k rę g u  C h e łm ­
sk im  P o w iec ie  K ra sn y s ta w sk im  G u b e rn ii L u ­
be lsk ie j z o s ta ją  w p o s ia d a n iu  m a łż o n k ó w  G o- 
łe m b io w sk ic h  do  d n ia  1 2  (2 4 )  C zerw ca  1866 r. 
ja k o  zas taw n ik ó w ; o b e jm u ją  p o w ie rzch n i m ia ry  
n o w o -p o isk ie j m orgów  1490 p rę tó w  239  ła w e k  
16 V2, w  szczegó le  w g ru n ta c h  d w o rsk ic h  o r ­
n y c h  m orgów  301 p rę tó w  165 ła w e k  20 , w 
cz te re c h  o sa d ac h  w lo ś a ia ń s k ic h  m niej w ięcej 
m orgów  4 4 ,  g le b a  ż y tn ia , ł ą k  m orgów  118 p rę ­
tów  108 a  la su  m orgów  563 p rę tó w  2 1 3 .  P ie r ­
w sz a  p u b lik a c ja  w a ru n k ó w  lic y ta cy jn y ch  po d  
k tó rem i d o b ra  n a  w y w łaszczen ie  z a ję te  m ia ły  
b y ć  p rzed an e , o d b y ła  s ię  w d n iu  12 (24) L u te ­
g o  1854 r .  p rz y g o to w aw cz e  p rz y sąd z e n ie  o d b y ­
ło  s ię  w d n iu  20 , 21 , K w ie tn ia  ( 2  3 M aja) 1854 
r .  te rm in  zaś  do  s tanow czej p rz e d aż y  w y ro k ie m  
T ry b u n a łu  L u b e lsk ie g o  w  L u b lin ie  d a ty  7 (19 ) 
M aja  1863 r. n a  d z ień  2 2  C ze rw ca  ( 4  L ip c a )  
1863 r. go d z in ę  1 0  z r a n a  w y zn acz o n y  zo sta ł. 
L icy ta c ja  ro zp o c zn ie  s ię  od sum y  rs . 13 ,087  
k o p . 17 4/3 j a k o  d w ie  trzec ie  części sza c u n k u  
przez  bie<rlvch w y l,a lcz lo n eS °i vad ium  do lic y ­
ta c ji  u s ta n o w io n e ,je s t na rs 1963 kop . 7 % .

D u b li"  d. 9 (2 1 )  M aja 1863 r.
B a r c h w i t z ,  Pisarz T ry b u n a łu  w L u b l in ie .

A p o lin a ry  O rło w s k i,  P a tro n .

(N . D. 2 0 i i )  K o m o r n ik  S ą d o w y  
p r z y  t r y b u n a l e  L u b e l s k i m  w  L u b l in ie  

p o d  N r .  4 m ie s z k a ją c y .  
zaw iad am ia , że w d rodze  egzekucji sąd o w ej, 

zaj? te  dob ra  S ław in  i W ola S ław ińska, w O krę - 
&u i G ubern ii L ubelsk ie j położone, od m ia s ta  L u ­
blina o w io rst 4 przy  szosie odległe, m ieszczą w 
sobie zasiew y ozim e i ja re , zabudow ania dw orskie 
i ekonom icznej w łościan  czynsz  p łacących 14, z a ­
grodn ików  10, p rop inac ją  z dw óch 9zynków  z ło ­
żoną, i m łyn  wodny o dw óch kam ien iach , na la t 
3, p o czy n a jąc  od dn ia  12 (2 4 )  C zerw ca 1863 i \  
po ten że  sam  dzień  i m iesiąc  1 8 6 6  r . p rzez  p u ­
b liczną  lic y ta c ją  p r z e d  R ejentem  W a siu ty ń sk im  
w Lublinie w R atuszu  pod N r 1 odbyć się  m a j ą ­
cą  w dn iu  3 ( 1 5 )  C zerw ca  1863 r. o godzin ie  10 
z ra n a  za czynsz roczn ie  postanow iony  rs . 1350 , 
z a  złożeniem  v a d i u m  rs . 225, w edle w arunków  l i ­
cy tacy jnych  do p rze jrzen ia  w k an ce la rji tegoż  
R e jen ta  gotow ych , w ydzierżaw ione zo stan ą .

L ublin d . 11 (2 3 ) K w ietn ia  1863 r.
Antoni Grochowski.

w D rukarni J. Jaw orsk iego.— Za pozw oleniem  Cenzury.


